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Z w ycięstw o p ra w a  ludu.
K r a k ó w , 22  g r u d n ia .  

P o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e ­

d n i e ,  t a j n e  p r a w o  w y b o r c z e  z o s t a ­

ł o  w c z o r a j  w r e s z c i e  u c h w a l o n e  

p r z e z  I z b ę  p a n ó w ,  k t ó r a  p r z y j ę ła  w  d r u -  

g ie m  i  t r z e c i e m  c z y t a n iu  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  

w  t e m  s a m e m  b r z m ie n iu ,  c o  I z b a  p o s ł ó w ,  a  

o d r z u c i ł a  p l u r a i n o ś ć .

R ó w n o ś ć  p r a w a  w y b o r c z e g o  o c a lo n a  —  

i  r e f o r m a  w y b o r c z a  j e s t  d z i e ł e m  

d o k o n a n e  m .

T a k ą  k o le n d ę  o t r z y m a ły  n a  g w ia z d k ę  lu d y  

A u s t r y i ,  a  m o g ą  r z e c  ś m i a ł o ,  ż e  n i e  o t r z y ­

m a ł y  j e j  z  n ic z y j e j  ł a s k i ,  l e c z  w y w a l c z y ł y j ą  

s o b ie  w  p ó ł t o r a r o c z n y m  c i ę ż k im  b o ju .  B o  

m im o ,  ż e  c a ł y  r o z w ó j  h i s t o r y c z n y ,  k o n ie c z n o ­

ś c i  p a ń s t w a  i  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  n a r o d ó w ,  

p o t r z e b y  k la s  w y t w ó r c z y c h  p a r ły  d o  o b a le ­

n ia  " ^ z e s ta r z a ły c h  p r z y w i l e j ó w ,  d a j ą c y c h  m a r -  

, s z c z ą t k o w y m ,  p a s o ż y t n i c z y m  ż y w i o -  

- z e w a g ę  n a d  c z y n n ik a m i  ż y w y m i ,  t w ó r -  

A  J t  ~~ t0  j e d n a k  t r z e b a  b y ł o  o  t ę  k o n ie -  

d o p ie r o  w a lc z y ć .  N i e z l i c z o n e  z a p o r y  

w  p o p r z e k  t e m u  n a t u r a ln e m u  r o z -  

J e d n ę  p o  d r u g ie j  t r z e b a  b y ł o  m o z o l -  

i w a ć ,  a ż  n a r e s z c i e  l e g ł  z d r u z g o t a n y  

. r  i r z y w i le j ó w ,  a  n a  j e g o  g r u z a c h  z o s t a ł  

śś n y  m a c h  s p r a w ie d l iw o ś c i  p o l i t y c z -  

> w n eg o  p r a w a .

.a s t u j e m y  d z i ś  n o w in ę .

‘ - i i i  w ie j e  o n a  w  s e r c a  m i l i o n o w y c h  

r ‘ s z a r p a n e  n ie p e w n o ś c ią ,  c z y  z i ś c i  s i ę  

i c h  i  (d a n ie . *zy t e ż  j e s z c z e  r a z  z w y c ię ż y  

L* y w d a -  J ł i id n ó ć  w ? .h r> d w ..n n »  -ij -

u - .ó w  z a m ie s z k u j ą c y c h  to  p a ń s t w o ,  w  k t ó -  

i p i e r w s z y  t o  w ie lk i  p r z e w r ó t  p o l i t y c z n y  

su  r a d a n i a  k o n s t y t u c y i .  

y j  ś c i w i e  d o p ie r o  t e r a z  k o n s t y t u c y a  s t a ł a  

(  J e m  b o  o p a r ła  s i ę  n a  r ó w n e m  p r a w ie  

K e r f  l i c h  m a s ,  d o p ie r o  t e r a z  s p e ł n i ł  s i ę  t e -  

a ta i  , sn t  r e w o ł u c y i  1 8 4 8  r o k u , p r z e z  s t w o r z e -  

.s z e r o k ie j  d e m o k r a t y c z n e j  p o d s t a w y  c a ł e -  

m t  p r z y s z ł e m u  r o z w o j o w i  s p o łe c z n e m u ,  p r z y ­

s z łe j  t w ó r c z e j ,  ż y c io d a j n e j  w a l c e  in t e r e s ó w .  

I ł o w ą  t ę  e p o k ę  w i t a m y  o k r z y k ie m  k tó r y  

d o t ą d r z m i a ł  n i e u s t a n n ie  j a k o  h a s ł o  w a lk i ,

‘ * d  r o z b r z m ie w a ć  b ę d z ie  j a k o  g ł o s

N i e c h  ż y j e  p o w s z e c h n e ,  r ó w n e  

p r a w o  w y b o r c z e !

REFORMA WYBORCZA
uchw alona.

Wiedeń, 2 2  g r u d n ia .

N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n iu  I z b y  p a n ó w  

r e f o r m a  w y b o r c z a  z o s t a ł a  w r e s z c i e  u c h w a ­

l o n a  w  b r z m ie n iu  n i e z m i e n io n e m ,  a  p l u -  

r a l n o ś ć  o d r z u c o n a .

Historyczne to posiedzenie Iz b y  panów, z któ' 
rego części pierwszej podaliśmy jeszcze wczoraj 
sprawozdanie, miało w dalszym ciągu przebieg 
następujący:

Po  prezydencie m inistrów br. Becku  przema­
w ia ł szef sekcyi inama-Sternegg, który oświad 
czył, że Izba  panów przez reformę wyborczą 
doznaje wzmocnienia swej pozycyi. Powszechne 
prawo głosowania przyczyni się do tego, by masy 
przeniknęło poczucie państwowe. N ie  należy się 
obawiać, by w  A ustry i, gdzie arystokratyczny 
żyw ioł tworzy tak  ważny czynnik w  całej poli 
tyce, przystąpić miano do zniesienia Izby  panów. 
Ludy, niechaj pamiętają, co posiadają w  Izb ie  
panów, która w  A u s try i reprezentuje małą, ale 
bardzo znaczącą warstwę ludności.

K s . Auersperg oświadcza, że w  A u s try i mu­
szą być 2 w ielk ie kwestye rozstrzygnięte, a to, 
by narodowości doszły do zupełnej autonomii i 
by 2 państwa: A ustrya  i W ę g ry  doszły do trw a ­
łego uregulowania stosunków. Twierdzenie, jako ­
by w  nowej Izb ie poselskiej miało być lepiej, 
nie jest koniecznie słnsznem. N ie powinno się 
zasad, na których urządzoną jest monarchia, je ­
dnej za drngą porzucać, co dzieje się przez to, 
że mobilizuje się część ludności. Obecnie ani dy- 
nastya, ani rząd, ani parlament nie mają w  ręku 
steru. Je ż e li pan Sternegg mówi, że nie będzie mo*
liiwiś -X3*ydz.W I* b y p o u t o  m w A  zupy
taje, jak się rządzi obecnie. Dziś rządzi się już 
bez Iz b y  panów. N ie chodzi o porażkę stron­
nictw  tej Izby, lecz przy klęskach, jak ie  m iały 
miejsee w  24 ostatnich godzinach, chodzi o k lę ­
skę całej Izby.

Cała Izba  została zmuszoną do sprzeciwienia 
się własnej żywotnej zasadzie. Celem Iz b y  jest 
wypowiadanie swego przekonania. Je że li Izbie 
staw ia się odmienne przekonanie, to Izba ta musi 
zginąć. W  dzisiejszych okolicznościach jest obo- 
jętnem czy numerus clausus przejdzie czy nie. 
Ten numerus clausus otaczać będzie wyspę u- 
marłyeh. Izba  ta  w  najbliższym czasie nie bę 
dzie posiadała żadnej zdolności do akcyi. (O k rzy ­
k i :  Oho! oklaski).

K s . biskup Jeglió oświadcza się za przedłoże­
niem, podnosząc, że w  myśl zasad konstytucyo-

nalizmu ustawodawstwo ma leżeć w  rękach Indu. 
P rzsz  powszechne prawo wyborcze kładzie się 
tamę socyalizmowi. Socyalna demokracya straci 
wówczas swą przyciągającą siłę. Om awia dalej 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  j a k i e  g r o ż ą  z e  
s t r o n y  s o c y a l n a j  d e m o k r a c y i .  W r e ­
szcie oświadcza, że przez powszechne prawo w y  
borcze będzie zapewniony pełny rozwój w szy­
stkich narodów u nas, dlatego niechaj Izba  gło- 
snje za powszochnem prawem wyborczem.

N a tem o godz. 4 V3 przerwano posiedzenie na 
dwie godziny.

P o  preerw ia podjęto posiedzenie o 3 kwadran­
se na 7 wieczór. Zabra ł głos br. Leon  Piniński 
i oświadczył wręcz, że jest przeciwnikiem re fo r­
my wyborczej.

D la  scharakteryzowania inteligencyi tego wscho­
dnio galicyjskiego p r o f e s o r a  u n i w e r s y t e ­
t u  i byłego namiestnika, przytoczymy tn k ilk a  
ustępów z jego mowy, którycbby się nie powsty­
dził B ie loh lawek. I  tak mówił hr. P in iń sk i:

Szwajcar lub Norwegczyk mógłby się oświadczyć 
zapowszechnem, równem prawem wyborczem, w  A u ­
stryi jednak nie można go zaprowadzać. K ied y  
w  r. 1873 sejmom zabrano prawo wyborcze po 
słów do R ady państwa, popełniono nietylko bez 
prawie, ale także i w ie lk i błąd polityczny. P o ­
wszechne równe prawo wyborcze należałoby skom- 
binować z wysłaniem z e  s e j m ó w  pewnej licz ­
by posłów, którzyby zostali t a m  w e d ł u g k n -  
r y j  w y b r a n i .

Przez  powszechne prawo głosowania w a lk i na­
rodowe i przeciwieństwa klasowe raczej się zao 
strzą, ja k  złagodzą, ponieważ całe k lasy ludności 
będą bezwzględnie majoryzowane. Najw iększe m ia­
sta niemieckie, B e rlin , Hambnrg, W rocław , D re 
zno, F ran k fu rt i Monachium, w ysy ła ją  do parla ­
mentu Rzeszy na 18 posłów 17 socyalistów. 
In teligencya, przemysł i handel w  tych  miastach 
pozostają zupełnie bez reprezentacyi. Także i u 
nas albo s o c y a l n a  d e m o k r a c y a  albo też 
inny r a d ia ln y  kierunek będzie resztę klas ma- 
joryzowaE.

Również agitaeya podczas w alk i wyborczej bę­
dzie nadzwyczaj zaciętą, ponieważ sposób w a lk i 
wyborczej będzie ściśle zawisłym od gospodar­
czych i kultnralnycb interesów. (Gdzie tu sens? 
Przyp. Red ).

W  Londynie je s t mniej zorganizowanej socyal 
nej demokracyi jak  we Lw ow ie , ponieważ ci, 
k tórzy tam reprezentują interesy partyi robotni­
czej, nie są burzycielami, nie występują przeciw 
monarchii, dynastyi i istniejącemu porządkowi 
społecznemu. W śród  socyainych demokratów w  
Niemczech są panowie, którzy w  swych zapatry­
waniach są tak  umiarkowani, iż u nas mieliby 
widoki jedynie otrzymać mandaty z ku ry i w ie l­
kiej własności. (Ż yw a  wesołość). Natom iast so­
cyalna demokracya w  Rosyi teoryę doprowadziła 
do przerażających konsekwencyj. (W ię c  to jest

logika p. hrabiego, że należy naśladować nie 
Anglię i Niemcy, gdzie jest powszechne prawe 
wyborcze i gdzie skutkiem tego socyaliści są —  
oczywiście zdaniem p. hrabiego —  tak  „ um iar­
kowani “ , lecz Rosyę, gdzie brak p raw  ludu do­
prowadza do „przerażających konsekwencyj“ 1 B r a ­
wo B ie loh law ek ! Przyp. Red.).

W ysta rczy  k ilka  powyższych ustępów dla scha­
rakteryzowania mądrości „podolskiego uczonego*, 
k tóry w  dalszym ciągu swej mowy występował 
za pluralnością i oświadczył, że nie mógł się zde­
cydować do głosowania za przedłożeniem, więc 
wstrzym a się od głosowania, ponieważ większość 
polskich członków Iz b y  ze względu na ogólne 
polityczne położenie zdecydowała oddać swe głosy 
za nstawą, choć miała w iele wątpliwości i nie 
chce ponosić odpowiedzialności za jej następstwa.

Następnie bar. Chlumecky oświadczył, że nie 
może obejmować odpowiedzialności za przesilenia, 
jak ie  m usiałyby nastąpić w  razie odrzucenia łab 
zmiany reform y wyborczej.

D r Plener przem awiał jako zwolennik plural- 
ności.

Poeta  ezeski Frida ( Ja ro s ła w  Y rch lick y ) o-
świadczył, że mimo krzywdy, jaką narodowi cze­
skiemu wyrządza reforma wyborcza, w ita  ją  z 
radością, jako znaczny postęp pod względem kul- 
tnrnym i narodowym i będzie za nią głosował.

Po  hr. Clam Martinitzu przemawiał ks. a rcy ­
biskup Teodorowicz. Mówca ubolewa, że przed­
łożona ustawa o reformie wyborczej nie uwzglę­
dnia organizacyj ani stanowiska antonomistycz- 
nego poszczególnych krajów , ani koniecznej zm ia­
ny regulaminu. Jednakże mimo niektórych b ra ­
ków ustawy głosuje za nią, ze względu na m i­
łość do narodu. Zarzuca bar. Gautschowi, że 
pod wpływem  obawy z powodu demonstracyj u- 
licznych, wniósł reformę wyborczą, ale —  po­
w iada mówca —  demokracya nienawiści nie jest 
jeszcze całą demokracyą. Tam tej naprzeciw stoi 
demokracya miłości, demokracya chrześcijańska. 
Mówca zwraca się z apelem do szlachty i także 
der duchowieństwa, uby nie’ usuwały się od ży­
cia publicznego i oświecały Ind. Omawia w alkę 
przeciw t. zw. k lerykalizm ow i i kościołowi, pro­
wadzoną teraz wa F rancy i. Przyczyną  smutnych 
stosunków we F ra n cy i jest może i to, że ko­
ściół tam za mało brał udziału w  życiu publicz- 
nern. J e s t  to memento dla kościoła, aby się nie 
usuwał z życia publicznego. T rzeba pójść na 
zgromadzenia ludowe i lud oświecać. Następnie 
wspomina o strejkn dzieci szkolnych polskich w  
Poznańskiem i w yraża dla tych dzieci podziw, 
które z całą gotowością zamieniają g ry dziecinne 
na kary. W końcu  apeluje do ludu, aby przystą­
pił teraz do urny powszechnego głosowania, pa­
miętał, że w  jego rękach leżą skarby kościoła, 
wolność państwa, kn ltury i rodziny i zakończył 
okrzykiem ; „N iech  żyje przyszłość chrześcijań­
skiej demokracyi. (Mówca odbiera gratu lacye).

A N D R Z E J  S T R U G .

l a  pogorzeli.
Opowiadanie *).

- G r ó d e k  R y l s k i  m i a ł  j u ż  n ie d a le k o .  
^ j ^ T u ż  z a r a z  z a p a d a ła  s i ę  z ie m ia  i s z ła  

a  p o c h y ło ,  p o c h y ło  w  g łą b  m g l is t e j  p r z e ­
s t r z e n i ,  a  h e n  w  d o le  p o  p r z e z  b i a ł a w y  t u ­
m a n  c z e r n ia ły  d a c h y  c h a ł u p .  L e d w o ,  l e d w o  
w id a ć  j e  b y ł o .  C h w i la m i  d e s z c z  p r z y c ic b a ł  i 
z d a w a ł  s i ę  u s t a w a ć .

W t e d y  w i e ś  w y c ią g a ła  s i ę  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć ,  
w p e ł z a ł a  p a r u  s k r ę t a m i  p o p o d  p o c h y ło ś ć  
g r u n t u ,  t o  z a p a d a ła  s i ę  a ż  n a  d n o  p a r o w u .

G o lo  i p r a e s t r o n o  b y ło  w o k o ł o ,  ja k  n a  
p u s t y n i .  O b r z y d l iw o ś ć  o k o l ic y  h a r m o n iz o w a ła  
z  o b r z y d l iw o ś c ią  p o g o d y .  Z  n ie h a m o w a n ą  
n i e n a w i ś c i ą  p a tr z y ł  R y l s k i  n a  c z a r n e  s t r z e ­
c h y .  N a  d o m ia r  p r z e m o c z o n y  p a p ie r o s  n ie  
e h c ia ł  s i ę  p a l ić .

I le ż  t o  t r u d u ,  u p o k o r z e ń ,  i le  g a d a n ia  i c e -  
r e g i e l ó w  k o s z t o w a ł o  p o z y s k a n ie  t e j  n ę d z n e j  
• k o l i c y . . .  »

B y l i  t u  n a s a m p r z ó d  o ś w ia t o w c y  i z a s y p y ­
w a l i  lu d  e le m e n t a r z a m i ,  c z y t a n k a m i ,  b r o s z u r ­
k a m i  P i  m y k a , r o z m a i t e m i  h i s t o r y a m i : „O  
p y a k r  U r b a n ie " ,  o  „ U r w is ie  D y r d u s iu " ,  o  

w ćl4 « a fę iu  ° d ę t y m “ . A  ż e  o w o  „ p a ń s t w o "  
|  « a .  a !  t o  w s z y s t k o  z a  d a r m o ,  w ię c  b r a l i  

. g o s p c  J r z e ,  k ła n ia ją c y  s i ę  d o b r e m u  p a ń s t w u .

i uwyisze opowiadanie, stanowiące urywek z wią- 
ksa-j całości, pióra jednego z najwybitniejszych pi- 
»»rzx, przedrukowywałerry j e z tygodnika „W iedza*, 
aby czytelnikom naszym dać ten tak plastyczny obra­
zek z socyalistyaznej agitacyi wiejskiej w  zaborze ro ­
syjskim.

P o t e m  p r z y s z e d ł  c z a s  n a  r o z m a i t o ś c i  p a tr y o -  
t y c z n e ,  n a  a n e k d o t y  o  k r ó la c h  p o ls k ic h ,  n a  
w ie r s z y k i  l i r y c z n e  o  o j c z y ź n ie ,  n a  p ła c z l iw e  
h is t o r y j k i  o  r ó ż n y c h  b ie d n y c h  a  z a c n y c h  
k m io t k a c h ,  n a  k tó r e  c z u łe  b y ły  s e r c a  c h ł o p ­
s k ie .

S ł u c h a j ą c  t y c h  h i s t o r y j ,  c z y t a n y c h  g ł o ś n o  
p o  c h a łu p a c h  p r z y  m d ły m  p r o m y k u  la m p k i,  
p r z y ć m io n e j  j e s z c z e  d la  o s z c z ę d n o ś c i ,  p o c i ą ­
g a li  s ł u c h a c z e  n o s a m i .

I n n i  t o  j u ż  b y l i  „ p a n ic z e " ,  k tó r z y  c ią g a l i  
\f  t e  s t r o n y  o w e  k s ią ż e c z k i .  G a d a ło  t o  z e  
s t r a s z n e m  p r z e j ę c i e m  i p r a w i e ,  ż e  n a w p ó ł  z 
p ła c z e m , t a k  „ ja k b y  b y l i  w s z y s c y  c z e g o ś  w i  
n o w a c i" ,  j a k  p o w ia d a ł  m e n e r  r e w o lu c y j n y  n a  
c a łą  o k o l ic ę ,  t o w a r z y s z  J a n  C h o w a n ie c  z  G r ó d ­
k ó w .

W id z ia ł  o n  d u ż o  i p r z e t r w a ł  o ś w ia t o w c ó w
i l u d o w c ó w  i n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w ,  d o ­
p ó k i ,  z a w s z e  c i e k a w y  o s t a t n ic h  p r ą d ó w ,  n ie  
z a t r z y m a ł  s i ę  n a  „ s o c j a l n e j  n a u c e " .

Ż e  z a ś  c e n i ł  s w o j ą  g o d n o ś ć  —  n ie  p o d d a ­
w a ł  s i ę  o d r a z u  n o w e j  p r a w d z ie  i n o w y m  lu  
d z io m , a l e  g r u n t o w n ie  u g a d y w a ł  s i ę  z  k a ż ­
d y m , o p o n o w a ł ,  u p ie r a ł  s i ę  p r z y  s w o j e m  p o  
c h ło p s k u ,  j a k  n a r o w is t y  k o ń , d o p r o w a d z a ł  
lu d z i  d o  r o z p a c z y  i w ś c i e k ł o ś c i .  S a m  R y ls k i  
p o  p a r u  k o n f e r e n c j a c h ,  p o  k t ó r y c h  C h o w a  
n ie c  j a k o ś  z u p e łn ie  n i e  z d a w a ł  s i ę  b y ć  p r z e ­
konanym  i g a d a ł  w  k ó łk o  j e d n o  i t o  s a m o ,  
źaklą ł s r o d z e  i z ły  z a  s t r a c o n ą  fa tyg ę  j za  
z a w ó d ,  n a w y m y ś ia ł m u  p o r z ą d n ie ,  j u ż  s ię  
z u p e łn ie  n ie  k r ę p u ją c ,  b o  u w a ż a ł  w s z y s t k o  
z a  stracone. A liśc i, k ie d y  j u ż  p o z o s t a w a ł o  
m u  t y lk o  s p lu n ą ć  i p ó j ś ć  p r e c z ,  C h o w a n ie c  
p o d a ł  m u  c z a r n ą  tw - r d ą ,  j a k  k o p y t o ,  ł a p ę  
i u r o c z y ś c i e  z d j ą ł  m a g ie r ę  :

— N o ,  k ie d y  t a k  s z c z e r z e  g a d a c ie ,  t o  j a

w a s z  i c a ła  t a  h e t  o k o l ic a  w a s z a .  N a  d o b r y  
p o c z ą t e k ,  n ie c h  s i ę  t a  n a m  w ie d z ie ,  a  n i e c h  
s i ę  w i e d z i e ! . . .

I  j a k  g o  n ie  łu p n ie  p o  d ło n i  s w o j ą  t w a r d ą  
i s z e r o k ą  ja k  ło p a t a  d ło n ią .  Z u p e łn ie  j a k  n a  
j a r m a r k u ,  k ie d y  u g o d a  s t a n ie .

P o t e m  g a d a l i  j u ż  j a k  s w o i  i u m a w ia l i  s ię  
s z c z e g ó ło w o  o  r o z m a i t e  r z e c z y ,  j a k  i c o  i k ie ­
d y ,  a  R y l s k i  c ic h a c z e m  r o z c ie r a ł  s o b i e  s p u ­
c h n ię t ą  d ło ń .

Z  n ie z m ie r n e m  z d u m ie n ie m  s ł u c h a ł  t e r a z  
n o w y c h  m ą d r y c h  s ł ó w ,  j a k ie m i  w y lu s z c z a ł  
s w o j e  r a c y e  n o w y  t o w a r z y s z .  Z u p e łn ie  ja k  
in n y  c z ło w ie k .

—  N o  i p o  e o  t e  w s z y s t k ie  k o m e d y e  ? K o ­
m u  o n e  b y ł y  p o t r z e b n e ?  J a  w a m  t o ,  J a n ie ,  
p o w ie m  p o  s z c z e r o ś c i ,  ż e m  ju ż  s o b ie  d z is ia j
0  w a s  p o m y ś l a ł : g łu p i  j e s t  c z ło w ie k  z e  s z c z ę -  

t e m  i j e n o  u d a je ,  ż e  c o ś  w ie ,  a  w  g r u n c ie  g ł u ­
p i j e s t ,  ja k  b u t .  N o  i p a tr z a jc ie ż e  lu d z ie . . .

—  T o  ju ż  ta k i  z w y c z a j  m ó j  j e s t .  W z ią ć  
s i ę  a  p r z y c z a ić  p r z e d  n o w y m  c z ło w ie k ie m .  
O n  s w o j e  n ie c h  g a d a , a  j a  n ic  —  c ic h o . P ó ­
k i w s z y s t k ie g o  j u ż ,  c o  in o  w ie ,  n ie  w y p o w ie .  
T o  w t e d y  i  m n ie  j e s t  w ia d o m o ,  z  k im  j e s t  
s p r a w a .  W y  t o ś c i e  m n ie ,  s ię .  ż e b y  ta k  p o ­
w ie d z ie ć ,  j u ż  z a  d r u g im  r a z e m  s p o d o b a lr j i  
m y ś lę  s o b i e  : m o ż n a .  J e n o ,  ż e  t u  o  w ie lk ie  
r z e c z y  s i ę  r o z c h o d z i ło ,  w i ę c  s i ę  s t r z y m a łe m
1 r z e k łe m  s o b i e :  p o m a lu ś k u .  A  k ie d y ś w a  s ię  
j u ż  d o g a d a l i ,  t o  w ie d z c i e  i  s t a r s z y ź n ie  w a s z e j  
t a m  w e  W a r s z a w i e  t e ż  p o w ie d z c i e ,  ż e  j a k  ja  
C h o w a n ie c  J a n  c o  t u  p o w ie m ,  t o  t e g o  s ł u ­
c h a j ą  h e n ,  h e n ,  w o k o ł o ,  j a k  j e n o  o c z y  z a j ­
r z ą .

T u  w s t a ł  c h ł o p  i  s z e r o k im  r u c h e m  z a t o  
c z y ł  k o ło  p o n a d  w id n o k r ę g ie m  u r o c z y ś c ie ,  
g o d n ie ,  j a k b y  w ó d z  a  h e t m a n .

G a d a li  w t e d y  o t o  t u ,  n a  t e m  s a m e m  m i e j ­
s c u ,  n a  w z g ó r e c z k u  p o p o d  k r z y ż e m . T y lk o  
l e t n ia  b y ła  p o r a  i s ł o n k o  z a c h o d z i ło  w ł a ś n i e  
p o g o d n ie  p o z a  la s , a  w o k o ł o  p a c h n ia ły  ś w i e ­
ż o  z ż ę t e  ś c ie r n ie  i p o r y k i w a ł o  p o w r a c a j ą c e  
d o  d o m u  b y d to  i  k u r z y ło  h e n  p o  d r o g a c h . . .

A  c h ło p  s t a ł  p o d  f ig u r ą ,  w ie t r z y k  w i e c z o r ­
n y  m o t a ł  m u  s iw ie j ą c e  d łu g ie  w ł o s y ,  c z e r ­
w o n e  p r o m i e n ie  z a c h o d u  u c z y n i ły  w ą s a t ą  
t w a r z  w y r a z i s t ą  a  p ię k n ą , j a k  o b r a z .  O c z u  
o d  n ie g o  o d e r w a ć  n ie  m ó g ł  R y ls k i ,  a  o n  s t a ł  
i p r a w i ł ,  j a k b y  w  n a t c h n ie n iu ,  j a k b y  n ie  d o  j e ­
d n e g o  c z ło w ie k a  m ó w i ł ,  j e n o  d o  c a ły c h  t y -  
s i ą c ó w ,  d o  w s z y s t k ic h  h e n  lu d z i ,  s i e d z ą c y c h  
w k o ło  p o  w s ia c h  lu d n y c h .

—  P ło n ą  j e s t  z ie m ia  u  n a s ,  p ia s e k  a  k a  
m ie n ie ,  a  ł ą k a  j a k  j e s t ,  t o  m o k r a ,  a l a s y  
w k o ło  r z ą d o w e ,  m o s k ie w s k ie .  B ie d n y  k r a j  i 
la d a  c o ; n i  d la  o k a  p o c ie c h a ,  n i  d la  b r z u c h a  
s y t o ś ć .  A le  t o  j a  w a m  j a k o  t u t e j s z y  z  d z ia d a  
p r a d z ia d a  p o w ia d a m ,  n ie  m a  t a k ic h  lu d z i  
w i e l e  w  c a łe j  P o l s c e ,  j a k  t u t a k  s o m .  Z o b a ­
c z y c i e ,  b ę d z ie c i e  w i e d z i e l i ! S o m  b o g a t e  c h ł o ­
p y  g d z ie in d z ie j s i  —  n a  P o w i ś l u  —  p o  S a n ­
d o m ie r s k ie m  i j e s z c z e  g d z ie ,  c o  n a  b o r o w i ­
n a c h  t ł u s t y c h  o r z o m ,  g d z ie  s i ę  r o d z i  p s z e n i ­
c a , a  b u r a k . S o m  r ó ż n i ,  s o m  i  m ą d r z e j s i  o d  
n a s z y c h . . .  A l#  s łu c h a j c ie ,  e o  w a m  p o w i e m :  
t a k ic h  k w a r d y c h ,  a  w i e r n y c h ,  a  n a  w s z y s t k o  
n a j g o r s z e  w y t r z y m a ł y c h  lu d z i  —- n ig d z ie  n i e  
z n a j d z i e c i e ! T u  o d  m a le ń k o ś c i  d z ie c k o  w e  
g ło d z ie  s i ę  c h o w a ,  p o  g ło d n e j  m a t c e ,  t u  u  
n a s  d o  ś m ie r t e ln e j  g o d z in y  c z łe k  n ie d o j a d a .  
C h le b  —  t o  d la  n a s  ś w ię t o ,  a  m ię s o  w i d z i ­
m y ,  j a k  z  d o p u s t u  B o ż e g o  p a d n ie  k t ó r e m *  
k r o w in a ,  a lb o  o w ie c z k a .  T e m  ż y j e m y ,  -  z  
t e g o  p ia c h u  w y o r z e m ,  p łu g ie m  p o  k a m ie n ia c h  
ś t y r b a j ą c y .  —  H e j . . .
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Po  przemowie jeszcze hr. Schonborna liczba 
mówców była wyczerpaną i przystąpiono do dys­
ku sy i szczegółowej. W n iosek  referenta, aby o d ­
r o c z y ć  g ł o s o w a n i e  n a d  u s t a w ą  z a s a ­
d n i c z ą  o r e p r e z e n t a c y i  p a ń s t w  a, przy­
jęto olbrzymią większością, poczem przyjęto or- 
dynacyę wyborczą i podział okręgów wybor­
czych w brzmieniu, uchwaionem przez Izbę 
posłów i odrzucono pluralność U s t a w ę
p r z y j ę t o  t a k ż e  w  t r z e c i e m  c z y t a n i u ,  
poczem posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Odroczenie Izby posłów na święta.
P r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  u c h w a l o n e .

Wiedeń, 22  grudnia.
N a wczorajszem posiedzeniu Iz b y  posłów po 

przemówieniu m inistra skarbu dra Korytowskie- 
go uchwalono prowizoryum budżetowe w  drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Uchwalono również ustawę upoważniającą rząd 
do prowizorycznego uregulowania stosunków han­
dlowych z k ilku  zagranicznemi państw am i; dalej 
ustawę w  sprawie subwencyonowania żeglugi dal- 
m atyńskiej, brazylijsk ie j i wschodnio-afrykańskiej, 
jakoteż ustawę o popieraniu m arynarki handlo­
wej.

Izba uchwaliła w y d a n i e  s ą d o m  p o s ł ó w  
S z a j e r  a ,  O l s z e w s k i e g o  i B r e i t e r a .

P rz y  końcu posiedzenia poseł B  r  e i t  e r  presi 
prezydenta, aby zwrócił uwagę prezydenta m ini­
strów  na to, aby tenże w  swych propozycyach 
co do odznaczeń rozmaitych osobistości z okazyi 
reform y wyborczej wyelim inował p. Daw ida Abra- 
hamowicza, dra Bobrzyńskiego, dra Starzyńsk ie ­
go, dra Kozłowskiego, dra Głąbińskiego i ks. 
Pastora, aby korona nie została wobec mas ludu 
skompromitowaną.

Prezydent zamknął posiedzenie, życząc weso­
łych św iąt. Term in  następnego posiedzenia będzie 
w  drodze pisemnej podany do wiadomości.

Żale Rusinów.
Podczas wczorajszych rozpraw  nad prowizo- 

ryum  budżetowem w ygłosił poseł K o r o l  mowę, 
w  której ża lił się na postępowanie rządu wobec 
narodu ruskiego, którego prawa pogwałcono szcze­
gólnie przy reformie wyborczej. W ła d z a  rządu 
centralnego nie sięga do G alicy i, której granic 
nie wolno jej przekroczyć. P o  przyjęciu reformy 
wyborczej przybył prezydent m inistrów  do K o ła  
polskiego, aby mu podziękować, prawdopodobnie 
za to, że klub ten pomógł przy pogwałceniu 
praw  narodu ruskiego.

Dalej om awiał poseł upośledzenie narodu ru ­
skiego na poln szkolnictwa i zauw ażył: Je ż e li
Po lacy boleśnie odczuwają upośledzenie dziatwy 
polskiej przez Prusaków , to mówca to rozumie, 
ale tem boleśniej muszą się czuć dotknięci Bu- 
sini, jeżeli ruskiej dziatw ie polskie władze szkol­
ne nie pozwalają na Udzielanie nauki re lig ii w  
języku ojczystym. (G ło sy : Słuchajcie! S łucha j­
cie !).

J a k  długo rząd centralny w ydaw ać będzie na­
ród ruski w  ręce szlachty polskiej, tak  długo ru ­
scy posłowie ani grosza uchwalać nie będą mo­
g li dla tego rządu.

Program prac parlamentarnych.
W  ciągu posiedzenia Iz b y  poselskiej odbyła 

się konfereneya przewodniczących klubów, zapro­
szonych przez bar. Becka. Omawiano program 
prac parlam entarnych po świętach. B a r . B e ck  
oświadczył, że pomiędzy 3 a 6 stycznia obrado­
w ać będą jeszcze delegacye; dnia 7 stycznia zwo­
łaną będzie zapewne Izb a  posłów. Prezydent ż y ­
czyłby sobie, aby uchwalono ustawę o wsparciu 
dla urzędników, która będzie przedłożoną i obra­
cać się będzie w  ramach 20  milionów (przytem 
omówione już być mogą zasady definitywnej u- 
staw y regulującej stosunki urzędnicze), dalej u ­

stawę o kontyngencie rekruta, o numerus clau­
sus i o ochronie czystości wyborów.

Następnie przewodniczący klubów  przedstaw ili 
szereg ustaw , do których przyw iązywano w ie lką 
wagę. Ze  stroąy K o ła  polskiego wymieniono m ię­
dzy innemi ustawę o kongrui i ustawę o kole 
jach lokalnych. Z  innych stron domagano się u- 
stawy przemysłowej, ustaw y o taksach wojsko 
wych i  całego szeregu innych. B a r . B eck  oświad­
czył, że w  porozumieniu z prezydyum Izb y  w y ­
pracuje program i zaprosi przywódców klubów 7 
stycznia na ponowną konferencyę.

G dy członkowie austryackiej delegacyi z Izb y  
posłów dowiedzieli się o wyn iku  konferencyi ode­
zw ały  się z powodu tej umowy głosy niezadowo­
lenia, o czem zawiadomiono także prezydenta ga­
binetu. B a r . Be ck  porozumiał się natychm iast z 
tym i członkami delegacyi, k tórzy oświadczyli, że 
w  razie utrzym ania tego programu nie będą mo­
gli do Nowego Boku  zostać w  domu, bo już 2 
stycznia musieliby być w  Budapeszcie. W obec 
tego postanowiono, że Izba  posłów zbierze się 3 
stycznia, odbędzie trz y  posiedzenia do 6 stycznia, 
poczem delegacye za łatw ią swe prace od 7 do 
10 stycznia. Izba poselska zebrałaby się nastę­
pnie ponownie 11 stycznia.

Z  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .

Poezye rewolucyjne.
E dw ard  M ilewski: Kwitnące ciernie. Kraków, 

1906, nakład „Naprzodu*.
N ie  znajdzie się chyba tak  łatwo drugi mło­

dy autor, k tó ryby został wprowadzony do lite ­
ra tu ry  tak  wspaniale wydaną książką, ja k  p ier­
wszy zbiorek poezyj Ed w ard a  M ilewskiego. S ą  
to wprawdzie rzeczy, świadczące o obiecującym 
talencie młodego poety, jednak nie ze względu 
na nie, lecz z powodu nadzwyczajnie artystycznej 
szaty, w  jaką  zostały odziane, są „K w itn ą ce  
ciernie “  wprost n iezwykłą książką. N iety lko  u 
nas, lecz i za granicą małoby naliczyć można 
książek tak  estetycznie wydanych. Zasługa to 
artystki-m alarki p. A nny z G ram atyków  Ostrow ­
skiej, która ten zbiorek poezyj rewolucyjnych 
ilustracyam i, w inietam i i ramami zdobiła, jak  i 
drukarni W ł .  Teodorczuka, k tóra odbiła tę książ­
kę w  sposób nader staranny. Każda stronica 
otoczona ramą, nad każdym poematem winieta, 
każdy dział poprzedzony ilustracyą odpowiednią 
do treści, in ieyał każdego ty tu łu  czerwony, 
czcionki kroju  Grasseta, całość odbita na ostrym, 
żółtawym  papierze czerpanym, wszystko harmo­
nijnie utrzymane w  stylu  —  znakomita im itacya 
staroświeckiego druku z X V I  w ieku. Starośw ie­
cki krój czcionek, charakter ozdób rysowniczych, 
kolorowe in ieyały, układ, papier —  wszystko 
razem składa się na całość skończenie stylową, 
a niezwykle bogatą, k tórą doskonale dopełnia 
oryginalna, a pełna smaku artystycznego okładka.

Zaczęliśm y od zewnętrznej strony książki, bo 
ona to rzuca się przedewszystkiem w  oczy i na­
daje książce oryginalny charakter, ona to czyni 
„K w itn ą ce  ciern ie“ książką osobliwą.

T ek s t zaś stanowią poezye w ykw itłe  ze współ­
czesnej rewolucyi polskiej. Natchnienia dostar­
czyły poecie wstrząsające w ypadki rewolucyjne 
1905 roku, które autor przeżył osobiście, które 
przeżyła też dusza jego. Z ak w itły  c ie rn ie ! Z a ­
k w it ły  pod wpływem  strejku powszechnego, pod 
wpływem  tych  pochodów z czerwonym sztanda­
rem, pod wpływem  tych  w a lk  krwawych, przy 
odgłosie strzałów  i  hukn bomb, gdy z przygnie­
cionych w iekową niewolą piersi w y rw a ł się grzm ią­
cy ok rzyk : czas stargać pęta!

N iektóre z tych poezyj znane są czytelnikom 
„N aprzodu*, znaczna ich większość w  tomiku tym 
po raz  p ierw szy ukazuje się w  druku. W sz y s t­

k ie  odznaczają się gorącem odczuciem rewolucyi. 
T ę tn ią  w  nich żywo, serdecznie, chwilam i pło­
miennie echa w alk i, czasem zagrzmią pobudką, 
czasem zapłaczą nad mogiłą poległego w  boju 
bohatera wolności. N iem a w  nich sentymentali 
zm u; ze wszystkich tchnie nastrój w alk i, tw a r­
dej, nieubłaganej, ożywionej niezłomną w ia rą  w  
zwycięstwo. Form a, jakko lw iek  jeszcze n iew yro ­
biona, znamionuje talent i siłę. Np. wprost w  
nastrój listopadowych dni „konstytucyjnych* w  
zaborze rosyjskim  przenosi czytelnika w ie rsz :

Czy byłej, bracie, w pochodzie czerwonym,
Gdy od sztandarów jasne łuny biły,
Gdy iud się bogiem zdawał rozognionym, 
Miecącym lawę nadziei i siły?...
Czy byłej, bracie, w tych tłumach bez końca,
Co przez ulice ciągnęły i place,
Czyś słyszał hymny do wolnego słońca,
Słow  uniesienia i okrzyków race?...

A  chociaż potem „dn i płynęły inne, znów w 
rdzawych kajdan skiełznane wędzidła*, chociaż 
podniosła głowę reakeya, jednak rewolncya żyje, 
jednak żyje protest i bunt w  milionach serc, 
których imieniem poeta w oła : nie poddamy się, 
raczej

czynni pod sztandarem 
Z  przebitą piersią skonamy na tarczy!

A le  nie zgon beznadziejny, bezowocny głoszą 
„K w itn ące  ciernie*, przeciwnie, w iarę w  zwycię­
stwo i promienną przyszłość.

Bo  bez tej wiary, tak potrzebnej wiary,
Tej instynktowej, co z rozpaczy bucha, —
BladośC by smutku padła na sztandary 
I  melancholia pogrążyła ducha.

Precz  ze zwątpieniam i, precz ze słabością, bo 
zwycięstwo pewne! W ię c  na zakończenie roz­
brzmiewa potężna, radosną wróżbę wieszcząca 
fanfara:

Ludową wstaniesz, wolną, niepodległą!

D la  każdego socyalisty polskiego te „K w itn ą ce  
ciernie*, z k rw i serdecznej polskiego walczącego 
proletaryatu wyrosłe, będą cennym podarkiem 
gwiazdkowym  w  tym  czasie tak  pełnym trwóg 
i nadziei, cierpień i w alk... Oksza.

Książki dla dzieci.
N ow y kierunek w  literaturze dla dzieci za­

inaugurowało u nas wydawnictwo Jabóba Mort- 
kowicza (księgarnia Centnerszwera w  W a rs z a ­
w ie), które teraz rzuciło na targ gw iazdkowy 
dziesięć książek dla dzieci i młodzieży w  duchu 
zgoła odmiennym od tego, jakim  karm iła dusze 
dziecięce dotychczasowa powódź jaskrawo ko lo ­
rowym i bohomazami k rzyk liw ie  się reklamujących 
książeczek, pojawiających się na w ystaw ach księ ­
garskich rokrocznie przed świętam i Bożego N a ­
rodzenia. P raw dz iw a to zasługa wydawcy, a zw ła­
szcza jego żony, Ja n in y  z H orw itzów  Mortkowi- 
ezowej, ,która te rzeczy w ybra ła , zestawiła, prze­
łożyła, względnie oryginalnie napisała. K ie ro w a ł 
nią wzgląd pedagogiczny. M ianowicie dotychcza­
sowa literatu ra  dla dzieci stara ła się przeważnie 
ty lko o działanie na fantazyę dziecka, często 
bardzo niezdrowo pobndzając wyobraźnię. K rw a ­
we opisy w alk  bandyckich i „rom antycznych* 
przygód niemało spustoszenia narobiły w  umy­
słach i sercach dzieci, a szkód tych nie były  w 
stanie napraw ić tu i ówdzie poprzyczepiane k a ­
znodziejskie morały, bardzo tanie i bardzo lekce­
ważone przez chorobliwie rozigraną fantazyę. N ie 
jesteśm y zdania, że fantazyi dziecka, tak  głodnej 
wrażeń, trzeba tychże odmawiać. A le  dbać na­
leży o to, by nie hodowały dzikich instynktów, 
a przedewszystkiem budzić trzeba w  duszy dzie­
cka zamiłowanie do przyrody i prawdziwego pię­
kna, do szlachetności w  życiu codziennem, nie 
zaś do w alk  z Indyanam i, do „bohaterstw * zdzie­
rających wrogom skalpy typów Coopera, w b ija ją ­

cych ludzi na pal postaci Sienkiew icza lab innych 
Binaldin icb, a nie zaprzątać też głów  dziecięcych 
bajdami o duchach i czarach, bzdurami o ryce ­
rzach i królewnych. B y ć  może, że w ydaw nictw a 
Mortkowicza grzeszą zbyt skąpą dozą fantazyi, 
brakiem strony bohaterskiej i romantycznej —  
ale w  tym kierunku ty le  i aż zanadto u nas 
produkowano, że w  porę przyszła wreszcie ta 
serya jasnych, prostych, naturalnych, pięknyeh, 
nowoczesnych książeczek, odwracających umysł 
dziecka w  inną stronę.

D la  dzieci, które zaledwie się czytać nauczyły, 
jest tu Bron is ław y O s t r o w s k i e j  „Książeczka 
H a lu s i* , zbiór w ierszyków  wprowadzających dzie­
cko w  piękno przyrody, a ozdobionych ilnstra- 
cyami S t. Filipk iew icza, prawdziw ie artystyczne- ] 
mi, zgoła niepodobnemi do marnych malowanek, 
zw ykłych w  dawniejszych książkach dla dz iec i; 
a dalej zbiór prostych, naturalnych, a pełnych 
wdzięku opowiadań Anatola F  r  a n c e’a „N a  k w ia ­
ty *  z równie wdzięcznemi ilustracyam i Bontet de 
M onvel’a, oraz „P rzyg oda w  lesie*, bajki i  opo- j 
w iadania zebrane przez Jan inę  M o r t k o w i c z o -  j 
w  ą. D la  nieco starszych dzieci przeznaczoną jest 
„Zaczarowana w yspa*, zbiór bajek i opowiadań 
wybitnych współczesnych literatów  i pedagogów 
niemieckich, ja k  H . S  c h a r  r  e l m a n n a ,  jednego | 
z najbardziej oryginalnych i utalentowanych przed­
staw icie li nowego prądn w  pedagogice, poetki 
Y o i g t - D i e d e r i c h s ,  powieściopisarki Ilz y  
F  r  a p a n i innych.

Najpiękniejszą może z tych wszystkich książek 
jest Gustaw a G e i j e r s t a m a ,  szwedzkiego 
poety, zbiór opowiadań „M o i chłopcy*. Dziesię- i 
cioletnim dzieciom dać można dwie książki nor­
weskiego pisarza Agota G j e m s - S e l m e r a  
„N ad  dalekim, cichym fjordem* i „Dzieciństwo 
m ateczki*, oraz belgijskiego pisarza Eugeniusza 
D e m o l d e r a  śliczne opowiadanie „ Serce ubo­
g ic h 1, kształcące znakomicie umysł i serce dzie 
cka. D la  dojrzalszej już nieco młodzieży prze­
znaczona jest Ottona E r n s t a  słynna „H isto- 
ry a  młodego życia*, pełna pogody i humoru 
Może zadużo w  tych wydawnictwach egzotycf  
ści, za mało swojskości —  trudno, gdy r  
lite ra tu ra  dla dzieci w  tym kierunku tak  
wytworzyła, trzeba się na razie zadowoinić pr > 
darni. A le  i o tem pomyślała p. M o r t t r /  
c z o w  a i napisała oryginalnie rzecz sv 
osnutą na tle ostatnich wypadków rewoluc 
w  W arszaw ie , mianowicie śliczne, mądre . . 
ehetne, nie tendencyjne choć w  sferze dzi 
rzeczywistości rozgrywające się opowiada-; ■■ 
młodzieży p. t. „S tach o*. Słusznie napisałc 
opowiadaniu czasopismo pedagogiczne „ i-  
T o ry * :  „S taeho tchnie życiem prawdziwem, k  S 
czuć, myśleć i działać i  pod tym  względem utwó | 
ten stanowi przełom w  pojmowaniu zadań i ce | 
lów  lite ra tu ry  dla m łodzieży*.

W p raw d z ie  wcześniej już redakcya „Nanrzo 
usiłowała arabie w y  tor- w  tyrr V  -t n kE 

wydając artystycznie ilustrowaną i do życia.^ 
współczesnego z.stosowauą książeczkę dla dzie^' 
„ L a t a r e n k ę *  F .  M irandoli, k tórą i te-1’ 
czytelnikom naszym gorąco polecamy jako r .aw * j 
dziwie wartościowy, choć niezwykle tani P (ą are^ 
gw iazdkowy dla dziatwy. A le  usiłowanie -i, ' '
sze było odosobnione i  dopiero teraz popci , 1 
znakomicie naprzód sprawę reform y lektu ry 
cięcej cenne wydawnictwo Mortkowicza, k t -rft 
równie gorąco polecić za swój obowiązek uw a ­
żamy. Ant. D z.

** *

Na gwiazdkę.
Nadzwyczajnem uznaniem cieszy się sta’K a ­

lendarz Bobotniczy, w ydawany przez admstra- 1 
cyę „Naprzodu* pod redakcya tow. Zy  anta 
Klemensiewicza. Ogólnie podnoszą, że jest to. rost 
unikat w  literaturze kalendarzowej, tako do

I n o  w  c ię ż k im  p o c ie  a  w  n ie d o s t a t k u  
s t w a r d n i e j e  w  c z ł o w i e k u  w ie lk a  m o c  —  i n ic  
n a  ś w i e c i e  g o  n i e  p r z e m o ż e  i n ik t  n a  ś w i ę ­
c i e  m u  n ie  d a  r a d y , c h o ć b y  i s a m  d y a b e l .  
T a k  s i ę  in o  z d a j e ,  ż e  g u d ła j e  s ą  c h ło p y  p o d ­
la s k ie ,  c i e m n e  a  p o k o r n e  i  j e n o  n ie b ie s k ie -  
m i  s m u t n e m i  o c z a m i  p o  ś w ie c i e  w o d z ą ,  a  
c ie r p ią ,  a  z n o s z ą ,  a  p r z e d  k a ż d y m  c z a p k ę  
z d e j m u j ą .

N ie c h t a  b ę d z i e ! . . .  A n o  z b u d ź  j e n o  c z ło ­
w ie k a  w  n ic h ,  t ę  ic h  s i ł ę ,  a  p o tr z ą c h n i j  d u ­
s z ą ,  a  r z e k n ij  im  s ł o w o  n o w e . . .

Ś w i a d e k  j a  t u  j e s t e m  i p r z y  m n ie  s ię  
w s z y s t k o  r o b i ło  —  j a k  z a c z ę li  t u  i d o  n a s  
lu d z ie  d o b r z y  z a g lą d a ć  a  u c z y ć .  R ó ż n i  b y ­
w a l i  i  p r z e i ó ż n i .  T a c y  i o w a c y ,  n i e c h  w s z y s t ­
k im  P a n  B ó g  z a p ła c i  z a  i c h  f a t y g ę  i d o b r e  
c h ę c i .  P o  k a ż d y m  c o s ik  p o z o s t a ł o ,  b o d a j  ś la d  
a  w s p o m n i e n i e .  I  p r z y b r a ło  w  n a r o d z ie  te j  

m o c y  n ie s p o ż y t e j ,  m u r o w a n e j  —  i  n ie c h n o  
p r z y j d z ie  c h w i la ,  n i e c h  in o  p r z y j d z ie  n a s z a  
g o d z in a .  G o t o w iś m y ,  g o t o w i  —  j a  w a m  t o  
p o w ia d a m ,  c z ło w ie k u  o b c y . . .  A  j a k  s i ę  p o r u ­
s z y m y  —  ś w ia t  s i ę  z a d z iw i  w o k o ł o ! N ie c h  
i n o  p r z y j d z ie  g o d z i n a ,  n i e c h  s i ę  p o ś p i e s z y !

U g a d y w a łe m  j a  s i ę  z  lu d ź m i  n i e m a ło  i tu -

• ta j  i w  m i e ś c i e .
W  s a m e j  W a r s z a w ie  b y ł e m  r a z y  t r z y ,  w  

p a ła c u  r a z  b y łe m  t a k im ,  ż e  m y ś l ę  s o b i e  —  
k r ó l  p o lsk i s i ę  t u  d o  c z a s u  u t a i ł  i  m n i e  c h ło p u  

p o s ł u c h a n i e  d a je .

N a  z e b r a n ia c h  b y w a ł e m  p o  la s a c h ,  g d z ie  
p o  s z e ś ć s e t  c h ł o p a  s t a ło ,  j a k  m u r , g ł o w a  
p r z y  g ło w ie  i  s ł u c h a ł o ,  c o  m ó w i l i  lu d z ie  p r z y ­
j e ż d ż a j ą c y  z  d a le k a , M ó w i ł e m  i j a  d o  lu d u

z e  s o s n y  i w id z ia ł e m ,  j a k  w e  m n ie  z  d o łu  
t y s i ą c  o c z y  p a tr z y  a  c z e k a .. .

H e j  ! . . .

I n o  t o  z r o z u m ia łe m  n a  o s t a t k u ,  ż e  t o  j e ­
s z c z e  n ie  w s z y s t k o ,  ż e  p r a w d y  j e s z c z e  s z u ­
k a ć  t r z e b a .

T o ś m y  i s t u k a l i .  C h o d z i ły  s ł u c h y  a  s ł a w a  
o  j e d n y m  t u  m ie s z c z a n ie  z  p o d  B ia łe j ,  k tó r y  
m ię d z y  u n ic k im  n a r o d e m  b y ł  z a  w o d z a  a  b i ­
s k u p a .  O  n im  p o w ia d a l i  s o b i e  p o c ic h u ,  ż e  p o  
la s a c h  t a m ,  g d z ie  p r z e z  b a g n a  d o s t ę p u  j u ż  
n ie m a ,  t r z y m a  n a  s k ła d z ie  m o c  k a r a b in ó w  a  
ła d u n k ó w ,  ż e  k o s y  m a  w s z ę d z ie  p o  w ia d o  
m y c h  m ie j s c a c h  z a k o p a n e  n a  w y p a d e k  p o w ­
s t a n ia  c h ło p s k ie g o ,  a  w  k a s a c h  z ło t a ,  j a k  
p ia s k u .  J e d n i  p o w ia d a l i  —  p r o r o k , d r u d z y ,  
ż e  w ó d z ,  d o  k tó r e g o  w e  ś n i e  s a m  K o ś c iu ­
s z k o  c z ę s t o  p r z y c h o d z i ,  a  r a d z i ,  a  p a r t y ę  m a  
s t r a s z n ie  s i ln ą  i w s z ę d z ie  p o  k r a ju  s w o ic h  
lu d z i  —  j e n o  p o d  t a j e m n ic ą  o k r o p n ą  s i ę  
w s z y s c y  k r y ją .  T o m  j a  n ie b a r d z o  w ie r z y ł ,  a le  
W reszc ie*  w y b r a ł e m  s i ę  . j a  d o  n ie g o  i  p r z e z  
lu d z i  z n a j o m y c h  t r a f i łe m , o d k r y łe m  s i ę  j a  
j e m u ,  k to  j e s t e m  i ' p y t a m . . .

A  j a k e m  w r a c a ł  d o  d o m ,  t o  in o  p r z e z  
c a łą  d r o g ę  p lu łe m  —  g łu p s t w o  b o w i e m  b y ło  
z  t y m  c a ły m  p r o r o k ie m .

T o  z n o w u  o  k s ię d z u  j e d n y m  z  z a  B u g a  
s z e p t a l i  s o b ie  lu d z ie .  P o w ia d a l i ,  j a k o  n a  s p o ­
w i e d z i  ś w ię t e j  g r o m i  lu d z i  z a  „ g r z e c h y  p r z e ­
c iw k o  o j c z y ź n ie * ,  a  k a ż d e m u  n a k a z u je  p r z e -  
c i w i a ć  s i ę  n i e s p r a w ie d l iw o ś c i  i p ó k i  n ie  o b ie ­
c a  t a k i  p o p r a w y  a  n i e  p r z y s ię g n ie  n a  w s z y s t ­
k ie  ś w ię t o ś c i ,  ż e  z w a lc z a ć  b ę d z ie  p r z e m o c ,  
g d z ie  t y lk o  m o ż e  —  t o  n i e  p u ś c i  g o  d o  s t o ł u

P a ń s k ie g o ,  b o ,  p o w ia d a ,  g r z e c h  t o  j e s t  n a j ­
w ię k s z y  n a  ś w ie c i e  b a r a n e m  b y ć ,  k tó r e g o  
k a ż d y  ła jd a k  s t r z y ż e  ( p r z e z  c o  d o  k r z y w d y  
lu d z k ie j  s i ę  r ę k i d o b r o w o ln ie  p r z y k ła d a ) .  P o s z e ­
d ł e m  j a  d o  t e g o  k o ś c ió łk a ,  k tó r y  h a ń ,  h a ń  
w  b io t a c h ,  w  z a p a d łe j  o k o l ic y  s t o i .  O  j e s i e ­
n i p o s z e d łe m  p ó ź n e j .  Z a n o c o w a łe m  u  g o s p o ­
d a r z a  t a m  j e d n e g o ,  a  o  ś w i t a n iu  d o  k o ś c io ła .  
I p o r u s z y ło  s i ę  w e  m n i e  s e r c e ,  j a k ie m  d o j ­
r z a ł  w  p o m r o c e  k o ś c ie ln e j  t łu m  c h ł o p ó w  
s t o j ą c y c h  j u ż  w o k o ło  k o n f e s y o n a łu .  N i e  t a m ­
t e j s i  t o  b y l i  lu d z ie  —  w ie lu  p r z y b y ło  z d a le -  
k a , z  s a m e g o  k o ń c a  p o ls k ie j  z ie m i .  P o  p r z y o ­
d z ie w k u  p o z n a w a ł e m  lu d z i  z  z a  W is ły ,  z  K u ­
j a w s k ie j  z ie m i ,  z  p o d  C h e łm a  —  b y ło  i  ł o ­
w ic k ic h  p a r u  c h ł o p ó w  b o g a t y c h ,  k t ó r y c h  
k s ię ż a k a m i p r z e z y w a ją .  S p o w ia d a l i  s i ę  j e d e n  
p o  d r u g im  i w  c i c h o ś c i  k o ś c io ła  t y lk o  o d  
c z a s u  d o  c z a s u  w e s t c h n i e  k tó r y  g ł ę b o k o ,  a l ­
b o  w  p ie r s i  g r z e s z n e  r y m n ie  s i ę  z  ż a le m .. .

K a ż d y  w  d u s z ę  s w o j ą  p a tr z y  —  p a t r z a łe m  
i j a  i s a m o  j u ż  j e d n o  t o ,  c o m  w  te j  c ic h e j  
g o d z in ie  p r z e d  s p o w ie d z ią  p r z e m y ś la ł ,  s k r z e ­
p i ło  m n ie  n a  m u r  i  k a m ie ń .  P o g lą d a łe m  p o  
lu d z ia c h ,  s t o j ą c y c h  w k o ł o  i s p o t y k a łe m  ic h  
o c z y  i w y r a ź n ie  w ie d z ia ł e m ,  c o  z a ś  k a ż d y  w  
o s o b n o ś c i  s w o ic h  m y ś l i  c z u j e .  T e d y  r o s ła  w e  
m n ie  d u s z a  i r o s ła ,  a i  j e j  z a  c ia s n o  b y ł o  w  
k o ś c i e le  i c h c ia ło  s i ę  j e n o  r ę c e  r o z k r z y ż o w a ć  
i  r y m n ą ć  n a  p o d ło g ę  k o ś c ie ln ą  i r y c z e ć  w  
p ła c z u  s e r d e c z n y m .  I  n ie j e d e n  t o  s a m o  c z u ł  
z  o n y c h  c h ł o p ó w ,  b o  c h l ip a l i  g ę s t o  w o k o ło ,  
z w ła s z c z a  k tó r y  b y ł  j u ż  w y s p o w ia d a n y .

C o  k o m u  p r a w i ł  ó w  k s ią d z ,  s k ą d  m n ie  
w i e d z i e ć ?  S p o w i e d ź  —  t a j e m n ic a . . .  A l e  m n ie  
p r z e j r z a ł  o n  n a  d u r c h ,  j a k  w  j a s n o w i d z e n i u

p o  p a r u  m o ic h  p i e r w s z y c h  s ło w a c h ,  k t ó  ja ,  
j ą k a j ą c y  s i ę  j e s z c z e ,  j e m u  w  u c h o  w ło ż y m . s  
S a m  p o t e m  p r a w i ł  j u ż  d o  s a m e g o  k o ń c a  i 
n ie  b y ła  t o  z w y c z a j n a  s p o w i e d ź  — j e n o  j a k ­
b y m  u  s a m e g o  B o g a  W s z e c h w ie d z ą c e g o  b y ł  
n a  p o s łu c h a n iu .  T e d y m  o d c h o d z ą c  j u ż  w i e ­
d z ia ł ,  c z e g o  n a m  b r a k n ie  i  t o m  w ie d z ia ł ,  ż e  
n ig d y  n ie  z a s p o k o j ą  t ę s k n o t y  n a r o d u  c h ł o p ­
s k ie g o ,  c i ,  c o  z e  m n ą  t y l e  l a t  s p r a w ę  m ie l i ,  
c o  k s ią ż k i  d o  n a s  c ią g a l i  z a b r o n io n e ,  o  k o ­
s a c h  c h ło p s k ic h  g ę s t o  g a d a l i  ( ty lk o  —  a k u r a t  
im  b y ł o  d o  k o s y ) .

P o w r ó c i ł e m  j a  d o  d o m  s k r u s z o n y  i  r a d o ­
s n y ,  a  o  p i e r w s z y m  ś n ie g u  z j e c h a l i  d o  m n ie  
z W a r s z a w y  p a n o w ie ,  n a k a z a l i  z w o ła ć  z  o k o ­
l ic y  t a k ic h ,  c o  s ą  n a j le p s i  i s i e d l i ś m y  t u  w  
m o je j  c h a łu p ie  n a  n a r a d ę .  S ł u c h a ł e m  j a  z  
p i ln o ś c ią  w s z y s t k ie g o ,  c o  p o w i a d a l i  p a n o w ie ,  
b o  n ig d y  j e s z c z e  t y lu  z n a c z n y c h  p e r s o n  u  
m n ie  n i e  b y w a ł o .  S ł u c h a łe m ,  s ł o w a  n ie  o p u ­
ś c i ł e m ,  j e n o  t e g o ,  c z e g o m  n a jb a r d z ie j  b y ł  
w y g lą d a ł ,  t e g o m  s ię  n i e  d o c z e k a ł .

S z k o d a  —  p o m y ś la ł e m  s o b ie ,  b o  o s o b y  
b y ł y  g o d n e  i o d  c a ły c h  la t  m y  d o  n ic h  p r z y ­
w y k l i ,  j a k  d o  s w o ic h  s t a r s z y c h .  A n o  —  m y ­
ś l ę  s o b i e  —  m o ż e  B ó g  d a  s i ł y  i m o c y ,  ż e  ic h  
p r z e r o b ię  i  o c z y  o t w o r z ę .  N ie  m n i e  —  m y ­
ś l ę — u c z y ć  p a ń s t w o  u c z o n e ,  k tó r z y  s a m i  k s ią ż ­
k i p is z ą ,  n ie  t y lk o  c z y t a j ą  —  a l e  s p i ^ j j ^ *

I z a c z ą łe m  p o  d o b r o c i ,  a  z  u s z a n o v \n ie n i  
n a le ż y t e m ,  k ie d y m  z a ś  z a c z ą ł  p r a w ić  . t e m  
c o  m i  l e ż a ło  n a  d u s z y ,  a  g a d a łe m  z e  
ł o ś c ią ,  b o  k a ż d e  ś w i ę t e  s ł o w o  o w e g o  k s ię d z a  
p a m ię t a ł e m ,  j a k  i  t e r a z  p a m ię t a m ,  p o m a r ­
s z c z y l i  s i ę  p a n o w i e  i t u  p o  r a z  p i e r w s z y  z a ­
c z ę l i  m y  s i ę  k łó c ić .
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bogaetwa doboru treści i ilustracyj, jako też pod 
względem artystycznego wykonania jego formy 
zewnętrznej. I  najnowszy ilustrowany Kalendarz 
Roootniczy na rok 1907, spotkał się z powsze- 
ehnem uznaniem. Bardzo aktualny przy zbliżają­
cych się wyborach artyku ł posła D  a s z y  ń sk i e- 
g o  „K s ią d z  w  po lityce", dalej a rtyku ły  Bo lesła ­
wa L i m a n o w s k i e g o  „ W  chw ili obecnej", 
posła S h u h m e i e r a  „P ro le ta ry a t i szkoła", 
posła dra E l l e n b o g e n a  „D laczegozw alczam y 
k le ryka lizm ", dają robotnikom bardzo dużo po­
trzebnego obecnie materyału agitacyjnego. Pou- 
ezające artyku ły  i opowiadania tow. dra W ła d y ­
sława G u m p l o w i c z a ,  Em ila  H a e c k e r a ,  
Edm unda de A m i c i s ,  Adeli P  o p p o w  e j, T y ­
tusa F i l i p o w i c z a ,  Heleny K e y  i innych, 
wspaniałe nowele Stefana Ż e r o m s k i e g o  ( Z y ­
cha), W a c ła w a  S i e r o s z e w s k i e g o  (S irk i) , 
A nato la  F  r  a n c e’a i innych sławnych pisarzy, 
kronika rewolucyjna roku ubiegłego, liczne poe- 
zye, pieśń soeyalistyczna „M iędzynarodówka" z 
nutami, mnóstwo ilustracyj, —  wszystko to ra ­
zem czyni z Ka lendarza Robotniczego na rok 
1907 książkę cenną dla każdego robotnika pol­
skiego, a cena 70 h uprzystępnia ją  nawet naj­
uboższemu. iew ielka jeszcze liczba egzemplarzy 
tego kalendarza pozostała nam na składzie. K to  
zatem jeszcze go nie posiada, a chce się weń 
zaopatrzyć, niechaj się pospieszy z zamówieniem, 
bo wkrótce nakład będzie wyczerpany i niejeden 
towarzysz, k tó ry się spóźni, nie dostanie już K a ­
lendarza Robotniczego, jak  to się już zdarzało w 
latach poprzednich.

Ja k o  piękny podarek gwiazdkowy polecamy na­
szym czytelnikom równie gorąco pamiętnik zm ar­
łej przedwcześnie towarzyszki Zofii Filipowiczó* 
wny, zaw ierający je j poezye, a wydany niezwy 
k le  artystycznie, na oryginalnym  papierze, z o- 
k ładką i ozdobami rysowanemi przez znanego 
artystę-malarza J .  Bukowskiego. P iękna ta w  
treści i formie książka jest dla rodzin socyali- 
stycznych nader stosownym podarkiem św iąte­
cznym.

E R O J N T I K  A .
K r a k ó w , 2 2  g r u d n ia .

Następny numer „Naprzodu" wyj­
dzie w poniedziałek 24 grudnia o godzinie 3 
po południu. Będzie to num er św iąte­
czny, podwójnej objętości, zawierający liczne 
artykuły, nowele itd.

Różne okazy „wschodnio-galicyjskiaj uczo-
■0ŚCi“  produkowały się w  debatach nad reformą 
wyborczą w  parlamencie, ale dwa z nich są t y ­
pami tego całego gatunku: p. G ł ą b i ń s k i  w  
Izb ie  posłów i hr. P i n i ń s k i  w.  Izb ie  panów. 
Oto lum inarze lwowskiej wszechnicy reprezentu­
jące polską naukę przed obcymi, przed forum 
prawodawstwa austryackiego i opinią innych na­
rodów.

Smutna to opinia, jaką sobie obcy wyrobić mo­
g li o polskiej nance na podstawie wczorajszej 
mowy hr. Pinińskiego przeciw  reformie wybór- 
tzej.

J a k  wiadomo, hrabia ex-namiestnik posiada 
rozliczne ta le n ty : komponował ongiś nową nstawę 
karną, która na szczęście spoczęła w  koszn par­
lamentarnym ; komponował jakieś walce czy sym­
fonie, których dzięki nielojalnej konkurencyi ze 
strony Szopena, Moniuszki, Bethovena, W agnera, 
Żeleńskiego itd. ani na żadnym koncercie, ani na 
domowych klawicym bałach nie g ryw ano; dyrygo 
w ał ongi adm inistracyą G alicy i tak, że kata do 
kraju  sprow adził; dyrygował też orkiestrą filhar­
monii lwowskiej tak, że w  namiestnictwie urosły

niebotyczne stosy niezałatwionych aktów, a 'w  fil­
harmonii słuchacze uszy sobie zatykali. Pogrze­
bany nareszcie szczęśliwie w  Izb ie  panów, odkrył 
w  sobie jeszcze jeden cenny ta le n t : „hansw ursta" 
czyli głupiego Augusta. Zabaw ił się tedy wczo­
ra j w  B ie loh law ka i udało mu się wyśmienicie 
rozbawić poważnych starców w  Izb ie  panów, któ­
rzy śmiali się do rozpuku z jego doskonałego 
monologu clowna. K tóżby się nie śmiał, słysząc 
te świetnym humorem zaprawione, żartobliwe 
choć z pozorną powagą wygłaszane wywody o 
nieszczęśliwej Ang lii, nieszczęśliwych Niemczech 
i nieszczęśliwej Francyi, które toną w  dobroby­
cie i wolności i mają tak  spokojnych, umiarko­
wanych socyalistów, że mogliby oni śmiało dostać 
mandaty od galicyjskiej kury i większej własności, 
i o tej szczęśliwej Rosyi, w  której socyalizm do­
szedł chwała Bogu do „przerażających konsekwen- 
c y j" ,  którą zatem Austrya naśladować powinna...

M a stanowczo ta len t! Gdyby kiedyś w  przy­
szłości Izb a  panów została zniesiona, hr. P in ińsk i 
mógłby dla siebie zawsze jeszcze znaleźć odpo­
wiednie pole do popisów —  w  cyrku, w  roli 
błazna.

Słusznie powiedział o nim pewien autor sy l­
wetek parlamentarnych, że góra w iedzy dzieląca 
hr. Pinińskiego od jego podolskich przyjaciół po­
litycznych jest w łaściw ie tylko kupką gnoju, która 
jedynie wśród płaskiej równiny podolskiej gć»ą 
się może wydawać...

jSowiny krakowskie
Bierny opór na tutejszej poczcie dotychczas 

się nie rozpoczął. Ju t ro  w ieczór ma odbyć się 
zgromadzenie służby pocztowej, na którem mają 
zapaść uchw ały co do dalszego zachowania się.

MrÓZ dosięgną! dziś o godz. 8 rano 17 stopni 
Celzyusza. Przytem  panowała silna mgła. Rozu­
mie się, że to nie przeszkadzało wcale m chow i 
przedświątecznemu, k tó ry w  godzinach przedpo­
łudniowych szczególnie na rynku był bardzo oży­
wiony.

Komuna w Zakopanem. Spraw a aresztowa­
nych przed k ilku  duiami za napad ua kantor 
Modlińskiego w  Zakopanem Jurg ie lew icza i Ż e ­
browskiego zaczyna przybierać szerokie rozmiary. 
N a  podstawie zeznań aresztowanych oraz na pod­
stawie znalezionych u nich przy rew izyi domo- 
wej papierów, policya nabrała przekonania, że 
Ju rg ie lew icz  i Żebrowski w raz z bratem pier­
wszego oraz W ładysław em  Czarnomskim, Józefem  
Glanzem i Leonem  Ławkow iczem  utworzyli w  
Zakopanem „kom unę" z główną kw aterą  na 
Krzeptówkach. Napad na Modlińskiego m iał po­
służyć na zdobycie pieniędzy dla celów „kom uny". 
Faktem  jednak jest, że wszyscy „sp iskow cy" 
cierpieli w ie lką  biedę. Sąd  krakow ski uchwalił 
sprawę tę odstąpić sądowi obwodowemu w  No­
wym  Sączu, do którego jurysdykeyi Zakopane na­
leży. Dziś rano odstawiono aresztowanych do 
Nowego Sącza. Zrobiono to ostentacyjnie i w. 
nieludzki sposób. Pod  eskortą 5 żandarmów prze­
prowadzono młodzieńców skutych po dwóch, z 
których najstarszy liczy 23 a najmłodszy 19 lat, 
przez miasto, przetrzymano ich pod okiem ga­
piącej się publiczności w  poczekalni na dworcu 
i wsadzono do oddzielnego wagonu. N im  zostali 
zasądzefti, zostali jnż  ukarani!

Zimno za kulisami. Od artystów  teatru m iej­
skiego otrzym ujem y następujące p ism o :

„ W  roku  zeszłym okazało się, iż konstrukcya 
ogrzewaczy w  teatrze miejskim je s t wadliwą, 
przeto m agistrat wydelegował kom isyę, która 
orzekła, że takową należy koniecznie i n ie ­
zwłocznie przerobić. Ja k  zw ykle  w  podobnych 
wypadkach, skończyło się na słowach, gdyż do­
tychczas uchwalonych przed rokiem  przez ko­
m isyę przeróbek nie uskuteczniono i doszło do 
tego, że w  garderobach m ęskich temperatura 
wynosi po s z e ś ó  do s i e d m i u  stopni c iep ła !

T a k i sfan trw a  już od miesiąca, a dopiero w  
tych dniach władze fachowe zainteresowały się 
tą  sprawą i w  odpowiedzi na usilne nasze skargi 
i zażalenia pocieszają nas, że już p r a w d o p o ­
d o b n i e  za jak ie  dwa tygodnie, nadejdą z P rag i 
jakieś przyrządy, które będą w ytw arzać potrzebne 
ciepło.

Z  uwagi, że przy obecnej temperaturze w  gar­
derobach niepodobna się nbierać bez narażenia 
zdrowia, czego najlepszym dowodem, że jnż parę 
osób z personalu ciężko zachorowało, uważamy 
podobną opieszałość i lekceważenie naszego zdro­
w ia  ze strony magistratu za szkodliwe i nara­
żające nas na poważne niebezpieczeństwa i p ro ­
simy o napiętnowanie tej opieszałości magistratu 
na szpaltach swego pism a".

Kradzież kosztowności. Przed  k ilkn  dniami 
skradziono generałowi Be lnayow i z pomieszkania 
przy ul. Zielonej ordery, tytonierkę złotą itp. 
Po licya sądzi, że sprawca nie jes t specyalistą 
krakowskim , lecz przybyszem z zagranicy.

N ow in y  lwowskie.
Echo Stre jku  p iekarzy . Podczas ostatniego 

strejku piekarskiego aresztowano przeszło dwu­
dziestu robotników piekarskich. Obecnie dziesię­
ciu z nich doręczono ak t oskarżenia, z w yzna­
czeniem rozprawy na początek stycznia. Odpo­
wiadać oni będą za gw a łt publiczny.

Brak węgla, podobnie ja k  w  Krakow ie , daje 
się i we Lw o w ie  odczuwać. W in ę  ponosi analo­
gicznie jak  w  K rakow ie  kolej, która nie dostar­
cza odpowiedniej liczby wagonów.

Z  krajn.
Zjazd delegatów ruskiej partyi narodowo-de- 

mokratycznej dla obrad nad stanowiskiem wobec 
reform y wyborczej odbędzie się we Lw o w ie  25 
i 26 b. m. K ażdy  powiat ruski w ysy ła  10 de­
legatów. Obrady będą poufne.

Gospodarka w kolonii kolejowej w Nowym 
Sączu. Mimo już  dawniej podniesionych zarzu­
tów  co do gospodarki w  kolonii, dotąd bardzo 
mało lub nic się nie zmieniło. Je ż e li są jeszcze 
czynniki, któreby chciały kolonię w  Nowym  S ą ­
czą, jako wzór zabudowań robotniczych postawić, 
są albo w  błędzie, albo też złośliw i. Każdy, kto­
kolw iek ma szczęście mieszkać w  kolonii lub 
przechodzić przez nią, n ietylko w  porze deszczo­
wej, ale i  po mniejszym deszczn, tonie formalnie 
w  błocie. S ą  ulice, po których niepodobna bez 
szczudeł przechodzić. W ieczoram i i w  nocy przy 
niesłychanie nędznem oświetleuiu można sobie 
głowę rozbić o słup jak i, a kupy popiołu i śmie­
cia, które z powodu złego czyszczenia dołów za­
legają ulice, stanowią niebezpieczeństwo dla prze­
chodniów. B raku je  ty lko  wygłodniałych psów, a 
będziemy m ieli złudzenie, że jesteśmy nie w  
środku Eu ropy, ale w  Konstantynopolu. W ieczo ­
ram i można obserwować wspaniałe widowisko, 
sypania się isk ier z kominów, co świadczy, że 
czyszczenie tychże pozostawia dnżo do życzenia. 
Robotnicy kominiarza Stępniowskiego, k tó ry ma 
pod sobą czyszczenie kominów w  kolonii, urzą­
dzają się bardzo wygodnie. K a ż ą  sobie podpisywać 
książki za 4 czyszczenia, podczas gdy ty lko  raz 
lub dwa razy czyścili i to wszystko odbywa się 
bez kontroli tak  zarządu, jak  i m ajstra Stępniow ­
skiego. T o  niedbałe czyszczenie było niedawno 
pośrednio przyczyną śmierci żony jednego z ko ­
lejarzy.

Pow iada się zawsze, gdy lokatorzy kolonii u- 
pominają się o cośkolwiek, że niema pieniędzy. 
G dyby to nawet było prawdą, to jednak przy 
sprężystej gospodarce i ciągłym nadzorze dałoby 
się dużo bez w ielkich w ydatków  zrobić; trzeba 
ty lko z cała sumiennością pilnować swego obo­
w iązku, ale zarząd kolonii, - jak  w iele innych po­
sad na kolei, nie uważa się za obowiązek spo­
łeczny, ale jako dobrą i wygodną synekurę.

Sądzimy, że dyrekeya poczyni odpowiednie 
zmiany, któreby rzeczywiście lepszą przyszłość 
rokowały.

Znowu defraudacya pocztowa. N a poczcie 
w  Rudniku zdefraudował jeden z urzędników 
5000 K .

Naczelnikiem warsztatów kolejowych w  S ta ­
n isławowie po Blaucie, k tó ry  otrzymał synekurę 
w  drohobyckim zakładzie fundacyi hr. Skarbka, 
m ianowany został inżynier Stw iertn ią , poseł do 
R a d y  państwa.

Z Sambora piszą nam: Dn ia 18 b. m. odby­
ła  się rozprawa K o ś c i ą  W o ł o s z y n a  z K o r ­
nic, pobitego przez ks. K o z a n i e w i c z a  i B e -  
r e s k i e g o .  W  toku rozprawy rozszerzył p ro ­
kurator na wniosek zastępcy W ołoszyna dra M en-  
k e s a ,  oskarżenie z § 411 także przeciw S te ­
fanowi H  a 1 i n o w  i, nauczycielowi domowemu ks. 
Bereskiego. W sk u te k  tego wniósł obrońca oskar­
żonych o odroczenie rozprawy.

Ju ż  początek rozprawy rzuca ciekawe światło 
ua sprostowanie ks. B .,  którem chciał nnicestwić 
nasze wiadomości w  powyższej sprawie.

W ypuszczony niedawno z aresztu W o łyszyn  
staje przed sądem jako oskarżyciel obu księży i 
nauczyciela, którego sobie przyw ieźli jako „ś w ia ­
d k a ", a który, pod koniec rozprawy staje się na 
równi z chlebodawcami oskarżonym.

W o ł y s z y n  zaczyna od pierwszego dnia, w  
którym  przybył do księdza ty lko  z prośbą o po­
dzwonne. Ksiądz nie pozwolił, powołując się na 
zwyczaj miejscowy. W ów czas odwołał się do gro­
mady, z k tórą ksiądz zawarł umowę przy ku ­
pnie dzwonów, mocą której wolno było każdemu 
parafianinowi w  razie potrzeby dzwonić. N a  tej 
podstawie podzwonił sobie. N a  drngi dzień 8 l i ­
stopada dzwonił drugi raz, poczem przybył do 
kancelaryi księdza B .  z ka rtką  pośmiertną i z 
1 K .  Nu pytanie ks. B .,  kto mu pozwolił dzwo­
nić, odparsł: „hrom ada pozw ołyła". P ro s ił o 
dzwony i krzyż, bo chciał „p a rad n y" pogrzeb 
dziecku sprawić.

K ied y  chciał w yjść z kancelaryi natknął się 
na ks. Kozaniew icza, został przez tegoż uderzo­
ny „poza ucha" raz, potem drugi, przy akompa­
niamencie ła jk i: „ t y  łotre, pohane, rabusiu, ja  
tobi dam k rest!" Potem  przypadli doń ks. Bere- 
ski, dodawszy mu jeszcze raz w  pierś i w  tw arz, 
oraz „profesor", k tó ry  go uderzył w  głowę. R a ­
zy te odcierpiał przez dwie niedziele. Pobicie 
skonstatowano oględzinami lekarskiem i.

Zabiera głos oskarżony ks. K  o z a n i e w  i e *. 
S ta ry , czerstwy, tęgi pop staje przed sędzią i 
żywo gestykulując z miejsca powołuje Pan a  B o ­
ga na św iadka: „ ja k  B ó g  na niebie, prawdę ze­
znam, mam 60 la t ! "  Zaprzecza kategorycznie o- 
skarżenin. Chw ycił ty lko  W ołoszyna za kołnierz 
i w yrzucił z kancelaryi. U czyn ił to w  chw ili, 
k iedy W ołoszyn  zaczął krzyczeć do z ięcia : „sz lak  
was wsich w ytra fy ł, a za szczo my wam karto ­
fli, ja ja  i t. p .!“  Przedtem  jeszcze „m itygow a ł" 
chłopa „dekretem , k tó ry  powiada, że cerkiew, to 
n ietylko twoja, ale i nasza i nam daje wszystkie 
sprzęty cerkiewne do rozporządzenia..." P o  chw ili 
usłyszał k rzyk i przed plebanią: „g w a łt , gw ałt,
księża b in t!" N ie  w ie, co za ból mógł w ywołać 
te k rzyk i —  W o łyszyn  mógł się „ ty lk o  podra­
pać". N a  udowodnienie, że go nie b ił powtarza 
ciąg le: „m am 60 lat, prawdę mówię, nikogem 
jeszcze w  życiu nie b i ł" .

W ołoszyn  obiecuje dostarczyć świadków, że n ie  
raz, a 100 , pobił swoich parafian, z tego słynie 
w  całym powiecie!

K s . B  e r  e s k  i przyznąje, ż e  u d e r z y ł  W o ­
ł o s z y n a  raz w  lew y policzek (w  „sprostowa­
n iu " tego nie dodał) wtedy, k iedy go w yprow a­
dził z równowagi brutalnem : „sz lak  by was 
trafy u ".

W o ł o s z y n  zapytany, co ma do odparcia na 
zeznania księży, energicznie przeczy im. Niem a

O d  s ł o w a  d o  s ł o w a ,  a ż  j e d e n  p r z e z y w a  
m n i e  z  k r z y k ie m  w ie lk im  —  s o c y a l i s t a ! T e g o  
im ie n ia  j a  n ie  s ły s z a ł  n ig d y ,  o b r a z i łe m  s ię  
w i ę c  i p o w i a d a m : ja k  m n ie  k to  p r z e z y w a  p o  
p i j a n e m u ,  t o  id ę  s o b ie  d a le j ,  a le  j a k  p o  t r z e ­
ź w e m u ,  a  j e s z c z e  w  m o im  w ła s n y m  d o m u , t o  
b a r d z o  ł a t w o  w z ią ć  s i ę  u  m n ie  d o  k ło n ic y .  
P o d  s a m  n o s  p o d s u n ą łe m  j e m u  k u ła k  i p o *  
w i a d a m : „ p r a w d y  c h c e  n a r ó d  i s z c z e r e g o
s ł o w a  i ż e b y  m ię d z y  n a m i  b y ł o  b r a t e r s t w o
i ż e b y  j e d e n  d r u g ie g o  n ie  g n ę b i ł ,  c h o ć b y  
P o la k  P o la k a .  A  o b r a z k ó w  i w ie r s z y k ó w  o  
K o ś c iu s z c e ,  t o  m y  m a m y  d o s y ć ,  c h o ć  i ś w ię t y  
c z łe k  b y ł  K o ś c iu s z k o .

R u c h u  n a r ó d  c h c e  i r o b o t y  i ż e ^ y  s i ę  j u ż  
c o ś  n a r e s z c i e  z a c z ę ło ,  b o  m ą d r z y , p o w ia d a m ,  
j u ż  j e s t e ś m y  n a  t e  r z e c z y  p o l i t y c z n e ,  a  z n o ­
s im y  w s z y s t k o  ta k  s a m o ,  j a k  i g łu p i" . . .

T e d y  d r u g i  p y t a  —  g d z ie m  ja  s ię  z w ą c h a ł  
z e  s o c y a l i s t a m i ,  ż e m  ta k i  h a r d y . W ię c  j u ż  n ie  
m o g łe m  k r w i s w o j e j  p o w s t r z y m a ć  i  b a r d z o  
b r z y d k o  p o  c h ło p s k u  o d r z e k łe m  n a  p r z y -  
c z e p k ę .  N a  t o  r z e k n ie  j e d e n ,  ta k i o s t r y  p a n ,  
c o  in o  w c ią ż  m r u ż y ł  o c z y  p r z e z  o k u l a r y :

—  B ę d z ie s z  t y  C h o w a n ie c  t r u p y  p o w s t a ń ­
c z e  o b d z ie r a ł ,  j a k o  i t w ó j  o j c ie c  r o b i ł  w  r o k u  
6 3 - i m .  P o  t e g o  c ię  d o p r o w a d z ą  s o e y a l i ś c i ,  
s łu c h a j  ic h  t y lk o  d a le j ,  s łu c h a j !

A  t r z e b a  w a m  w ie d z ie ć ,  ż e  m ó j  o j c ie c  S z y ­
m o n  C h o w a n ie c  n i e  t y lk o  t r u p ó w  p o w s t a ń ­
c z y c h  n ie  o b d z ie r a ł ,  a l e  j e s z c z e  d w ó c h  p a n ó w ,  
c o  p o  r o z b ic iu  p a r t y i  p o  la s a c h  o  g ło d z ie  s ię  
t u ł a l i ,  d o  d o m  p r z y j ą ł  i w  b r o g u  p r z e z  p a r ę  
n ie d z ie l  w  t a j e m n ic y  p r z e d  c a łą  w s ią  p r z e ­
c h o w y w a ł ,  z a  c o  1 0 0  n a h a j ó w  k o z a c k ic h  w  
n a g r o d ę  o t r z y m a ł .  J a k ie  m i  b y ł o  o b r a z ę  i

p o t w a r z  t a k ą  z n ie ś ć  —  j e s z c z e  w  o b e c n o ś c i  
lu d z k ie j .  T e d y  j a  s p o j r z ę  p o  n a s z y c h  lu d z ia c h ,  
k tó r y c h  b y ła  p e łn a  iz b a ,  i w id z ę ,  p a t r z ą  w s z y s c y  
w e  m n i e ,  j a k  w  o b r a z ,  c z e k a j ą ,  c o  j a  p o w ie m .

I r z e k n ę  j a  d o  s w o i c h :
—  C o  ? D o s y ć  n a m  t e g o  d o b r e g o ,  c h ł o p c y  ?
—  D o ś ć ! —  o d p o w ie d z ą  ja k  j e d e n .
—  P o r a d z im y  s o b ie  s a m i  i b e z  ła s k ;  t y c h  

p a n ó w  ?

—  P o r a d z i m !
T e d y ś m y  s i ę  r o z s ta l i  z  n im i  n a  a m e n .  P r z y ­

j e ż d ż a l i  p o t e m  c ic h a c z e m  t o  j e d e n ,  t o  d r u g i  
d o  d a ls z y c h  w s i  s z c z ę ś c ia  p r ó b o w a ć ,  p r z e ­
c iw k o  m n i e  lu d z i  b u n t o w a ć .  N i e p e w n y  j e s t  —  
p o w ia d a l i  —  i o d s u n ą ć  g o  t r z a  o d  w s z y s t ­
k i e g o .  T y lk o , ż e m  j a  t u  lu d z i  w o k o ł o  w s z y s t ­
k ic h  s a m  j e d e n ,  j a k  o j c ie c ,  w y c h o w a ł ,  t o  n ie  
u d a ła  s i ę  in t r y g a .  N o  i o s t a l i ś m y  s i ę  s a m i ,  
b e z  k s ią ż e k , b e z  g a z e t ,  b e z  w ia d o m o ś c i  n i j a ­
k ie j , c o  s i ę  n a  ś w ie c i e  d z ie j e .

S a m i s i ę  r z ą d z im , j a k  m o ż e m ,  a ż  m y ś lę  
s o b ie ,  tr z a  p o s z u k a ć  p o  ś w ie c i e  lu d z i  in n y c h ,  
k tó r z y b y  t e g o  s a m e g o  c h c ie l i ,  c z e g o  i m y  
c h c e m y .  .

Z im a  z e s z ła .  O  w i o ś n i e  z  p ł u g a m i  m y  w y ­
s z l i  w  p o le ,  o r z ę  j a  t u  h a ó ,  g d z ie  t a  g r u s z k a  
n a d e  d r o g ą  s i ę  t r z ę s ie .  O r z ę  p 0 d  z ie m n ia k i .  
K o ło  p o łu d n ia  s ia d łe m  w  c ie n iu  o d e t c h n ą ć ,  
fa jk ę  s o b ie  k u r z ę ,  a ż  p a tr z ę  —  id z ie  s o b i e  
k to s i  d r o g ą ,  p o  m ie j s k u  a  b i e d n i e  u b r a n y ,  
k ija s z k ie m  s i ę  p o d p ie r a ,  a  ś p i e w a  n a  c a ł e  
g a r d ło .  Z o b a c z y ł  o n  m n ie  p o p o d  g r u s z k ą  w  
c ie n iu  i p y t a  s i ę :

—  W a s z e ,  g o s p o d a r z u ,  t o  j e s t  p o l e P
—  M o je  —  p o w ia d a m  —  a lb o  c o  P
—  T o  i g r u s z k a  w a s z a ?

—  A  n o ?
—  T o  i c ie ń  p o d  g r u s z k ą  t e ż  w a s z  w ła s n y .  

P o z w o l i c i e  s i ę  o c h ł o d z i ć ?
—  C ie ń  j e s t  b o s k i  —  o d p o w ia d a m  —  d la  

k a ż d e g o .
—  O , t o ś c i e  p ię k n ie  p o w ie d z ie l i ,  g o s p o d a ­

r z u , a le  j e ż e l i  c i e ń  b o s k i ,  t o  g r u s z k a  b o s k a ,  
a  j a k  o n a  b o s k a ,  t o  i p o l e  b o ż e ,  d la  k a ż d e g o  
w s p ó l n e .  T a k  w y p a d a  z  r a c h u n k u , s a m i  w i ­
d z ic ie .  S i a d ł  s e  w  c ie n iu ,  p a p ie r o s a  z a p a l i ł  
i s i e d z i .

—  A  s k ą d  P a n  B ó g  p r o w a d z i?
—  A  o d  d o b r y c h  lu d z i  id ę  —  p o w ia d a  —  

d o  d r u g ic h  d o b r y c h ,  k t ó r y c h  h a ń  n a  k o ń c u  
ś w ia t a  z n a m .

I n o  m i d r o g a  w y p a d ła  p r z e z  p u s t y n i ę  i ś ć ; 
g d z ie  r o z u m n e g o  c z ło w ie k a  n ie  u ś w ia d c z y ,  
g ę b y  d o  k o g o  n ie m a  o t w o r z y ć  —  t o  i  ś p i e ­
w a m  s o b ie .  Ś p i e w a m  —  in o  n ik t  m i n i e  o d ­
ś p ie w a .

T a k i  j u ż  k r a j  p o d ły  p o d la s k i . . .
O d e  s ł o w a  d o  s ł o w a ,  n i e w ia d e m k o  j a k , d o ­

g a d a l i ś m y  s i ę  d o  w s z y s t k ie ą o .  C h ło p a k  b y ł  
m ło d y ,  t y l e  ł ż e  m u  s i ę  p o p o d  n o s e m  w y s y ­
p a ło ,  a  t a k ą  u f n o ś ć  w e  m n ie  z b u d z ił ,  ż e m  s i ę  
m u  c a łk ie m  o d k r y ł ,  c h o ć  i  o s t r o ż n y  j e s t e m ,  
j a k  t e n  l i s .  N o  —  i  p i e r w s z y  t o  b y ł  s o c y a l i ­
s t a ,  j a k ie g o  m o j e  o c z y  w id z ia ły .  P o p a s a ł  o n  
u  m n ie  t r z y  d n i .  G a d a li  m y  d u ż o  i c o  w i e ­
c z ó r  k łó c i l i  s i ę  t ę g o  —  a  w  d z ie ń  s i ę d z ie  
s o b i e  o t  t a m  p o d  g r u s z k ą  i  p a tr z y ,  j a k  w  
p o l u  r o b ię ,  a  c o  s k ib y  d o o r z ę  i d o  d r o g i  
d o j d ę ,  t o  o n  c o  z a p y t a  t a k ie g o  —  a ^ °  s ł o w o  
r z u c i .  T o  j a  i d ę  z  p łu g ie m  n a z a d , m y ś lę ,  c o b y  
j e m u  o d p o w ie d z ie ć .  Z a w r ó c ę  z n o w u  k o lo  d r o ­
g i ,  o d p o w i e m ,  p o g a d a m y  d w a ,  t r z y  s ł o w a  i

z n o w  s k ib a . A  c z w a r t e g o  d n ia  o  ś w i t a n iu  
z a b ie r a  s i ę  m ó j  w ę d r o w ie c  r u s z a ć  w  d r o g ę .  
Z a  g o ś c i n n o ś ć  d z ię k u je ,  a  n a  p a m ią t k ę  w y ­
c i ą g n ą ł  z  w ę z e łk a  p a c z k ę  w  g a z e t ę  o w in ię t ą  
i  p o w ia d a :  —  T u  c a ła  p r a w d a  w  t e j  p a c z c e  
s ie d z i .  C z y t a jc ie ,  a  n a  r o z u m  b ie r z c ie .  C z a s ,  
ż e b y  i  n a  w i e ś  d o b r a  n o w i n a  p r z y s z ła .  P r z e z  
w a s  s i ę  t o  s t a ć  m o ż e ,  a  w ie m ,  ż e  s i ę  s t a n ie .  
B y w a j c i e  z d r o w i  —  p o w ia d a  —  b ę d ę  c a ły ,  
t o  j e s z c z e  d o  w a s  z a jd ę .

C z y t a łe m  j a  t e  k s ią ż e c z k i  p r z e z  j a k ie  d w a  
m ie s ią c e  c o  w ie c z o r u .  P o  d w a  i p o  t r z y  r a z y  
j e d n o  i  t o  s a m o  c z y t a m  w  k ó łk o ,  d o p ó k  
w s z y s t k ie g o  n i e  w y r o z u m ie m .  I n s z y c h  r z e c z y  
ta k  i d o t ą d  w  z u p e łn o ś c i  n i e  d o s z e d ł e m ,  
c z e g o k o lw ie k ,  t o  i a n i  u g r y ź ć  n ie  p o j m u j ę ,  
j a k b y  p o  n ie m ie c k u  b y ło  p i s a n e .  A n o  j e d n o  
z  d r u g ie m , r a d o ś ć  d z iw n a  i c i e k a w o ś ć  o k r o p n a ,  
z d j ę ła  m n ie .  W  d z ie ń  i w  n o c y  s p o k o j u  n ie  
m i a łe m ,  b o  d o  t e g o  w  t a j e m n i c y  j a  w s z y s t k o  
w  s o b i e  t r z y m a łe m  a  t ła m s i łe m ,  ż e b y  n a r o ­
d u ,  k tó r y  j e s t  c ie m n y ,  n i e  b a ła m u c ić  p r z e d  
c z a s e m ,  d o p ó k i  j a  s a m  w s z y s t k ie g o  p e w n y  
n i«  b ę d ę . . .

M y ś la łe m  i s z p e k u lo w a łe m  w  s o b ie ,  a ż  n a  
j e s i e n i ,  p o  w c z e s n y c h  s i e w a c h ,  z b ie r a m  s i ę  
j a  w  d r o g ę  —  d z ie s ię ć  r u b li  z e  s o b ą  w z ią ­
ł e m  a  k ij o k u t y  i  id ę .  K o le j ą  p r z e j e c h a łe m  
p r z e z  c a ły  d z ie ń  i n o c  —  a ż  o p a r łe m  s ię  w  
O s t r o w c u ,  g d z ie  f a b r y k i .  T a m  —  c h ło p a  t u ­
t e j s z e g o  b r a t  k o w a le m  b y ł .  I  p e w n o ś ć  t ę  
m ia łe m , ż e  t a m  d o  s o c y a l i s t ó w  d o s t ą p ię  i  
r e s z t y  s i ę  d o w i e m .  I  t a k  s i ę  t e ż  s t a ł o  —  a  
r e s z t a  t o  w a m  w i a d o m a .
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ehlopa w  całym świecie, któryby się poważył 
„sz lakować na księdza". Żałuje, że niema św iad­
ków, ale p r z y s i ę g n i e  na to, że nie „sz la  
k o w a ł“ . Dodaje, że na ganku b i t o  g o  j e s z c z e  
w  p l e c y .

K s . Kozaniew icz przez cały czas nie spuszcza 
oka z chłopa, uśmiechając się drwiąco lub groźnie 
fiksując. Dziw , że chłop zdobył się na ty le od 
wagi, że się niczem nie dał zbić z tropu księdzu, 
będącemu postrachem kilku  parafij.

Żąda ukarania księży za obrazę czci i  za ból 
fizyczny.

W obec wniosku obrońcy oskarżonych odroczono 
rozprawę.

T y le , zamiast wyjaśnienia na sprostowanie ks. 
Bereskiego. B .

Hiszpańscy oszuści „Entierro". W  ostatnim 
czasie pojaw ił się znowu w  pewnej miejscowości 
w  G a lic y i lis t z H iszpanii, zawiadam iający o skar­
bie przechowanym na jednej z francuskich stacyj 
kolejowych, do którego wykupna zachęca piszący 
za Wysokiem wynagrodzeniem. T a k  w  tym, jak  
i  w  podobnych wypadkach, idzie n iewątpliw ie o 
oszustwo i przestrzedz należy przed ła tw ow ie r­
nością adresatów.

Karambol kolejowy. Z Podwołoczysk donoszą, 
że ubiegłej nocy zderzył się na tamtejszej stacyi 
pociąg ciężarowy N r  142 z pociągiem szybują­
cym. O b a j  m a s z y n i ś c i  r a n n i .  M aszyny 
obu pociągów oraz 6 wagonów rozbite.

Samobójstwo akademika. Ze Złoczowa dono­
szą, że odebrał tam sobie życie wystrzałem  z re ­
w olweru, z nieznanych bliżej powodów, słuchacz 
p raw  uniwersytetu jagiellońskiego W esse ly , syn 
pułkownika obrony krajowej.

Uwolnienie defraudanta. Pocztm istrz z Buska 
P i e t r z y k o w s k i ,  k tó ry zdefraudowal przeszło
10.000 K ,  staw ał przed sądem w  Złoczowie i 
został uwolniony. Rozprawa wykazała, że P ie ­
trzykow ski padł ofiarą oszustwa trzeciej osoby.

Z Drohobycza piszą nam: Podczas wyborów 
do R ad y  gminnej w  Tustanowicach poza lokalem 
wyborczym sta ł tow. Roman Chomycz. Nagle 
podchodzi do niego żandarm i bez podania po­
wodów aresztuje, a następnie odprowadza go do 
w ięzienia w  Drohobyczu. P o  ilrodze dowiaduje 
się aresztowany, że jest „podejrzany o włóczę 
gostw o". Chomycz tłumaczy, że dopiero od pię­
ciu dni w rócił z Rum unii, że doznał uszkodzenia 
i  oczekuje renty z zakładu ubezpieczeń od w y ­
padków, że w  demu posiada gotówką przeszło 
50 K; nic to nie pomaga, żandarm niewzruszony 
eskortuje „w łóczęgę" do więzienia.

W  sądzie dalsza odyssea borysławsko-droho- 
bycka. Ad junkt Jank iew icz , któremu sprawę przy* 
dzielono, zamiast zbadać sprawę i aresztowanego 
wypuścić lab przeprowadzić sprawę ja k  najspie­
szniej, trzym a aresztowanego i dopiero na sku­
tek  interwencyi adwokata tow. dra Friedm ana 
zarządza rozprawę na wtorek, z której areszto­
w any wychodzi uniewinniony P o  co wię^ nie­
prawne aresztowanie i areszt śledczy, dlaczego 
sędzia Jan k iew icz  robił trndności in terweniu ją­
cemu adw okatow i?

Towarzysze nasi interweniowali n starosty p. 
Noela, k tó ry  podczas wyborów w  Tustanowicach 
baw ił na miejscu i ten najwyraźniej oświadczył, 
że nia w ydał polecenia aresztowania Chomycza, 
z czego wynika, że żandarm aresztował ga na 
w łasną rękę, dopuszczając się nadużycia władzy.

G dyby ta  p raktyka żandarmska m iała mieć 
dalsze zastosowania, w  ten sposób możnaby do­
konać aresztowania z jakich k ilka  tysięcy robo­
tn ików  borysławskich, którzy albo chwilowo są 
bez pracy, albo pozostają w  leczeniu K a sy  cho­
rych, albo jako uszkodzeni czekają na rentę z 
zakładu ubezpieczeń, albo ją  otrzymują. M anią 
żandarmów borysławskich jest kucie w  łań 
cuszki każdego aresztowanego, podczas eskorty, 
choćby aresztowanego bez powodu lub za jak ieś 
drobne przewinienie.

O ile  wiemy, staroście p. Noelow i zależy na 
tem bardzo, by o nim nie mówiono tego, co mó­
wiono o jego poprzedniku. Niechże więc poczyni 
k rok i odpowiednie sam lub u komendy okręgowej 
żandarm eryi, by borystawscy żandarmi nie nad 
używ a li w ładzy i zaniechali swej specyalności 
kucia w  łańcuchy każdego eskortowanego.

Z  zabnrtt rosyjskiego.
Strejk powszechny w Radomiu. S tre jk  po- 

wszecbuy w  Radomin trw a ł przez jeden dzień i 
w yraża ł protest przeciwko straceniu tow. Stan i 
■ława W ern era , współuczestnika zamachu na puł 
kownika żandarmskiego P ło tto . W  piątek w szy­
stk ie  sklepy otwarto i robotnicy przystąp ili do 
pracy,

Strzały w  Warszawie. W e  czwartek rano, na 
rogu u licy Bonifratersk ie j i Przebieg w  W arsza  
w ie, napadło k ilku  młodych ludzi na elegancko 
ubranego przechodnia, do którego strzelali z re 
wolweru, raniąc go lekko w  rękę, poczem ucie­
k li. Z raniony był podobno agentem tajnej policyi, 
k tó ry  ich śledził.

Odezwy. C. K .  R .  P .  P .  S . (frakcya rewolu­
cyjna) ogłosił odezwę, w zyw ającą do bojk> towa- 
n ia Dnmy. Odezwa przeciwstaw ia D u m ie— hasło 
parlam entu w  W arszaw ie . C. K . R . P .  P .  S , 
(drugiej frakcyi) w ydał również odezwę do v"ło- 
ścian, nawołującą do bojkotowania Dum y w  im ię  
interesów rewolucyi.

Z  caratu.
Krwawa statystyka. Od lutego r. 1905 do 

grudnia 1906 r . , ja k  donosi „P ie re lo m ", zabito 
i ciężko raniono w skutek zamachów po lity ­
cznych: 67 generał-gubernatorów i naczelników '

m iast; 315 isprawników, kom isarzy i dozorców 
cyrkułowych: 57 policmajstrów 1 pomocników, 
347 stójkowych, 47 oficerów ochrony i żandar­
m eryi, 95 szeregowców żandarmeryi, 74 agentów 
ochrony, 124 oficerów, 382 szeregowców, 215 
urzędników cyw ilnych ; 53 duchownych, 68  przed 
staw icie li w ładz gminnych, 73 obszarników, 117 
fabrykantów i dyrektorów, 72 bankierów. Ogó 
łem 2 .110  osób. Zaś podczas tłum ienia rozru ­
chów, powstań zbrojnych, strejków , pochodów i 
pogromów zabito 32.706 osób.

— .R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

Sobota: „Wesołe kobiety z W indsoru", komedya 
w 5 aktach W . Szekspira.

Niedziela o godz. 8 po południu: „Am fitryo ',
komedya w 3 aktach Moliera (ceny zniżone do poł >- 
w y ); o godz. 7 wieczorem: „Wesołe kobiety z W ind 
soru", komedya w 5 aktaoh W . Szekspira.

Poniedziałek: t<atr zamknięty.
W torek: „Zimowa powieśń", dramat w 5 aktach 

W  Szekspira.
Środa o godz. 3 po południu: „Sherlock Ho mes", 

komedya w 4 aktach wtdług Conan Do>le’a et Gil- 
leta (ceny zwykłe); o godz. 7 wieczorem: „W iso te  
kobiety z W iudsoru", komedya w 5 aktacn W . 
Szekspira-

P iątek: „Moralność pani Dulskiej", tragi.farsakoł­
tuńska w 3 aktaoh G. Zap > skiej-Janowskiej

— R e p e r t u a r  t e a t r u  „ F i g l i k i " .
Niedziela: „Logika serca“ i  „F ig lik i" . W ystęp p.

M aryi Pizybyłko-Potockiej.
—  U n iw e r s y t e t  n u to w y  im  A .  M ic k ie w i  

cza w  K r a k o w ie .
D la  Stowarzyszenia piekarzy w lokalu Stowarzy­

szenia handlowców (Sebastyana 16) w niedzielę o go­
dzinie 11 przed południem: Stanisława Z ł o t n i c k a :  
„ Ja k  żyją ludzie u nas i gdzieindziej

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  I n d o w e g o  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie 
ści się przy nlicy G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od god* 
11—1 i 3— 9. a w niedziele i święta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie ot) 
godz. 11— 1 i od 3 — 9, a w niedziele i święta od 
godz. 9— 1 i od 3—9.

B. GABRYELSKA, Kraków, k u p u je , S p rzed aj 
i n a jm u je  —  fo r te p ia n y , p ia n in a , h a r m o n ie  i pia 
noit —  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  n o w e  i p r z e  
g r a n e  —  za  g o tó w k ę  i u a  sp ła ty  —  b ez za liczk i

Z a łą c z n ik .  Do dzisiejszego numeru załączony 
jest kalendarz na rok 1907, wydany przez d o m  
b a n k ie r s k i  „ E d w a r d  U r b a n "  w  B e r n ie  
(M o r . ) .  Tenże zawiera ważne wskazówki dla właści­
cieli losów i kapitalistów, jest przeto rzeczą wskazaną 
przejrzeń takowe.

P r a w d z iw ie  lu d o w y m  ś r o d k ie m  d o m o ­
w y m , który znajduie się w zapasie u wielu rodzin 
od przeszło 50 lat jest Pragska maśń domowa z apteki 
B  Fragnera, c. k. dostawcy nadwo nego w Pradze 
Je s t to najlepszym dowodem skutecznego działania 
tejże przy wszelkiego rodzaju ranach i jako środek 
przeciwdziałający niebezpiecznym zapaleniom tak, że 
pod wpływem uśmierzenia bólu i chłodzenia rany się 
goją prędko. Pragska maść domowa jest także w tu 
tejszyoh aptekach do nabycia. 1

S K Ł A D K I .

N a  fu n d u s z  w y b o r c z y  k r a k o w s k ie g o  k o ­
m it e tu  m ie js c o w e g o  złożono: Sokołowski 10-—. 
Ł)szczarz 5-— . Przez Słowika 5 — . Kytlica 2-—. 
Przez M. 5 20. Przez H . 3 72. Przez D . — -80. Przez 
W . — 50. Razem 32 K  22 h.

Obstrukeya pocztowa.
W s k u t e k  o d e z w y  w y d a n e j  p r z e z  m ę ż ó w  

z a u f a n ia  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  z a c z ą ł  s i ę  —  j a k  
t e l e g r a m y  d o n i o s ł y  —  w  p ią t e k  r a n o  b ie r n y  
o p ó r  w  W ie d n iu .  P o n i e w a ż  r ó w n o c z e ś n i e  p r a ­
w ie  w s z y s t k i e  p o c ią g i  p r z y c h o d z ą  z e  z n a c z -  
n e m  s p ó ź n ie n ie m ,  d a j ą  s i ę  j u ż  o d c z u w a ć  
s k u t k i  b ie r n e g o  o p o r u . O b ie  s t r o n y  p o c z y n i ły  
o d p o w ie d n ie  p r z y g o t o w a n ia :  d y r e k c y a  p o c z t  
z m o b i l i z o w a ła  r e z e r w ę  z ł o ż o n ą  z  6 0 0  lu d z i ,  
k t ó r y c h  z w y k le  u ż y w a  d o  p o m o c y  w  c z a s i e  
w ię k s z e g o  r u c h u  p r z e d  ś w ię t a m i ,  z a ś  k ie r o ­
w n ic t w o  r u c h u  p o c z t o w c ó w  u r z ą d z i ło  c e n t r a lę  
w  lo k a lu  p r z y  u l . F le is c h m a r k t ,  s k ą d  w y d a j e  
p o le c e n ia  n a  c a ł e  m ia s t o .

N a  g ł ó w n y m  u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  z a m i e ­
s z a n i e  j e s t  t e m  w ię k s z e ,  i l e  ż e  2 1  g r u d n ia  
c o r o c z n ie  n a s t ę p u j e  n o w y  p o d z ia ł  r e j o n ó w .  
P r z y p u s z c z a j ą  n a w e t ,  ż e  s ł u ż b a  w ł a ś n i e  d l a ­
t e g o  p r o k la m o w a ła  p o c z ą t e k  o b s t r u k c y i  n a  
t e n  d z ie ń .  W  u r z ę d a c h  f i l ia ln y c h  b ie r n y  o p ó r  
s p o w o d o w a ł  l i c z n e  o p ó ź n ie n ia .  I  t a k  w  d z i e l ­
n i c y  R u d o l f s h e im  r o z p o c z ę ła  s i ę  p i e r w s z a  
e k s p e d y c y a  o  g o d z .  8 B/ 4 , z a m i a s t  o  7  */2, t o  
s a m o  b y ł o  w  H ie t z in g ,  P e n z in g  itd .  W  n i e ­
k tó r y c h  u r z ę d a c h ,  n p . w  d z i e ln i c y  M a r g a r e -  
t h e u  w y s z l i  l i s t o n o s z e  w  c z a s i e  n o r m a ln y m  
n a  m ia s t o ,  a l e  z a b r a l i  t y lk o  p o ł o w ę  m a t e -  
r y a łu .  N a j w ię k s z e g o  s p ó ź n ie n ia  d o z n a ł o  d o ­
r ę c z e n ie  p a k ie t ó w ,  g d y ż  p o c z t a  u ż y w a  d o  te j  
c z y n n o ś c i  r e z e r w o w y c h ,  a  w i ę c  m n ie j  b i e ­
g ły c h  w  te j  m a n ip u la c y i  lu d z i ;  p u b l ic z n o ś ć  
z a ś  z a s ta n a w ia *  s i ę  n a d  m y S ią  o g r a n ic z e ­
n ia  p o s y łe k  ś w ią t e c z n y c h ,  c o  n a  d o c h o d a c h  
p o c z t o w y c h  o d b i j e  s i ę  g r u b y m  d e f ic y te m . D o ­
t k l iw ie  d a ł  s i ę  j u ż  o d c z u ć  b ie r n y  o p ó r  w e  
w ie lk ic h  in t e r e s a c h ,  o t r z y m u j ą c y c h  o g r o m n ą  
p o c z t ę  d z ie n n ie .  N p . b a n k  k r e d y t o w y ,  k tó r y  
o t r z y m u j e  d z i e n n ie  o k o ł o  2 0 0 0  l i s t ó w ,  o t r z y ­
m a ł  w c z o r a j  t y lk o  p o ł o w ę  i  t o  z  c a ło g o d z in -  
n e m  o p ó ź n ie n ie m ,  z a ś  d r u g ie j  p o c z t y  w c a le  
n ie  o t r z y m a ł .  S p o w o d o w a ł o  t o  o p ó ź n ie n ie  w  
z a ł a t w i e n i u  b a n k o w y c h  - p o le c e ń  z  p r o w in c y i ,  
c o  - p o c i ą g n ę ł o  z a ’ s o b ą  p r o t e s t y  w e k s lo w e ,  
u t r a t ę  p r o c e n t ó w  z a  j e d e n  d z ie ń  itd .  P o p o ł u ­
d n io w a  p o c z t a ,  p r z y c h o d z ą c a  o  2 - g i e j ,  w c a le  
d o r ę c z o n a  n ie  z o s t a ł a .

P o c i e c h ą  d la  p o c z t y ,  a  z a w o d e m  d la  s ł u ż ­
b y  j e s t  w y ł a m a n i e  s i ę  P r a g i  z  p o d  s o l id a r ­
n o ś c i .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  s p o r y  n a r o d o w o ś c io w e  
m ię d z y  C z e c h a m i  a  N i e m c a m i  s t a ł y  s i ę  i w  
t y m  w y p a d k u  p o w o d e m , ż e  P r a g a  z a j ę ł a  o d -  
m ie n u e  s t a n o w is k o .  N a w e t  w  t y c h  m ia s t a c h  
c z e s k ic h ,  g d z ie  o b s t r u k e y a  j u ż  b y ł a  s i ę  z a ­
c z ę ł a ,  z o s t a ł a  w  c ią g u  d n ia  n a  s k u t e k  p o l e ­
c e n i a  k o m it e t u  m ę ż ó w  z a u f a n ia  z  P r a g i  z a ­
n ie c h a n ą .

W  B e r n i e  d a j e  s i ę  b ie r n y  o p ó r  l e d w o  
o d c z u w a ć ,  a l e  m im o  t o  s f e r y  k u p ie c k ie  n a ­
r z e k a j ą ,  g d y ż  p o c z t a  z  W i e d n i a  p r z y c h o d z i  
n ie r e g u la r n ie .  U r z ę d n ic y  p o c z t o w i  n a  z g r o m a ­
d z e n iu  s w e m  u c h w a l i l i  w p r a w d z ie  p la t o n ic z n ą  
s y m p a t y ę  s ł u ż b ie ,  a l e  n i e  p r z y łą c z y l i  s i ę  d o  
o b s t r u k c y i .

N a j w ię c e j  p o  W ie d n iu  d a j e  s i ę  o d c z u w a ć  
b ie r n y  o p ó r  w  G r a c  u . T u ta j  p r z e w o d n ic z ą ­
c y  m ie j s c o w e j  g r u p y  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  L a u -  
r e r  z a w i a d o m i ł  o  g o d z in ie  6  r a n o  d y r e k t o r a  
g ł ó w n e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o ,  ż e  s ł u ż b a  z a ­
c z y n a  n o r m a ln ie  p r a c o w a ć ,  a  z a  j e g o  w s k a ­
z ó w k ą  p o s z e d ł  c a ł y  p e r s o n a l  z  w y j ą t k ie m  o f i -  
c y a n t ó w .  J u ż  w  k i lk a  g o d z in  p ó ź n ie j  o k a z a ło  
s ię ,  ż e  l i s t o n o s z e  s p a ź n ia j ą  s i ę  o  2 0  d o  3 0  
m in u t ,  a  z  c a ł e g o  m i a s t a  z a c z ę t o  t e l e f o n ic z ­
n i e  s z t u r m o w a ć  d o  u r z ę d ó w J f f

C e n t r a ln y  o r g a n  p o c z t m i s t r z ó w  i  e k s p e d y ­
t o r ó w  o b o j g a  p ł c i  » O e s te r r e ic h s  L a u d p o s t »  
w  n u m e r z e  z  d . 2 0  b . m .  p o d a je ,  ż e  s łu ż b a  
p o c z t o w a ,  id ą c  z a  p r z y k ła d e m  k o le j a r z y  —  
w p r o w a d z a  p r z y b y łą  d o  n a s  z  W ł o c h  g e n ia l ­
n ą  id e ę  o p o r u  b ie r n e g o  i  p r z y z n a j e  o t w a r c ie ,  
ż e  z  r o z m y s ł e m  w y b r a n o  c z a s  p r z e d ś w ią t e ­
c z n y ,  k t ó r y  s ł u ż b i e  d a j e  n a j w ię k s z ą  p r a c ę  i  
n a j l e p s z ą  s p o s o b n o ś ć  d o  p r a c y  w e d le  p r z e ­
p is u .

**  *

Wiedeń. J a k  d o n o s i  j e d n a  z  k o r e s p o n d e n -  
c y j ,  c e n t r a ln y  z w ią z e k  a u s t r y a c k ic h  a s p ir a n ­
t ó w  i o f i e y a n t ó w  p o c z t o w y c h  p o w z ią ł  u c h w a łę ,  
iż  b ie r n y  o p ó r  j e s t  d la  n ic h  n i e o d p o w ie d n im  
ś r o d k ie m  w a lk i .  O f ic y a n c i ,  a s p ir a n c i  i  p o c z t -  
m is t r z e ,  n a l e ż ą c y  d o  z w ią z k u  u r z ę d n ik ó w  
p o c z t o w y c h ,  z a m ie r z a j ą  w  r a z i e  n i e w y p e ł n i e ­
n ia  i c h  ż y c z e ń  r o z p o c z ą ć  s t r e j k ,  k t ó r y  
r o z p o c z n ie  s i ę  r ó w n o c z e s n e m ,  p o w s z e c h n e m  
z g ł o s z e n i e m  n ie d y s p o z y c y i .

Praga. » N a r o d n i  L is ty *  d o n o s z ą ,  ż e  d o  
p r a s k ie j  I z b y  h a n d lo w e j  p r z y s z ła  w c z o r a j  d e ­
p u t a c y a  l i s t o n o s z ó w  i  o ś w ia d c z y ł a ,  ż e  w  C z e ­
c h a c h  b ie r n y  o p ó r  n ie  b ę d z ie  p r z e p r o w a ­
d z o n y .

Berno. Z g r o m a d z e n ie  u r z ę d n ik ó w  p o c z t o ­
w y c h  o ś w ia d c z y ł o  s i ę  p r z e c iw  b ie r n e m u  o p o ­
r o w i .

Wiedeń. » K o r r e s p o n d e n z  W i lh e lm *  d o n o s i :
S z e f  sek cy i W a g n e r  p r z y j ą ł  w czo ra j p o p o łu ­
d n iu  d e p u t a c y ę  s łu ż b y  p o c z t o w e j ,  k t ó r a  p r z e d ­
s t a w i ł a  ż y c z e n i a  c a ł e j  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  w  
s p r a w ie  p o p r a w y  p ła c .  S z e f  s e k c y i  o m a w i a ł  
a k c y ę  o b e c n ie  p o d j ę t ą  d la  s łu ż b y  p o c z t o w e j .  
W s k a z a ł  u a  m a j ą c e  d n ia  1  s t y c z n i a  1 9 0 7  r. 
n a s t ą p ić  w l i c z e n i e  d o d a tk ó w  s ł u ż b o w y c h  p o d -  
u r z ę d n ik ó w  i e k s p e d y e n t ó w  p o c z t o w y c h  d o  
p e n s y i .  Z a u w a ż y ł ,  ż e  d la  s ł u ż b y  p o c z t o w e j  
p o m o c n ic z e j ,  k t ó r a  p r z y  a k c y i  s t y c z n io w e j  n ie  
o t r z y m a ła  ż a d n e j  p o p r a w y ,  p r z y z n a n o  r e m u -  
n e r a c y ę  6 0 ,  w z g lę d n ie  5 0  K , k t ó r a  z o s t a n ie  
j e s z c z e  p r z e d  B o ź e m  N a r o d z e n ie m  w y p ł a c o ­
n ą . N a d t o  d a l s z y c h  4 0 0  o s ó b  z e  s ł u ż b y  p o ­
m o c n ic z e j  p r z e n ie s io n y c h  z o s t a n ie  d o  d e f in i ­
ty w n e j  s łu ż b y ,  a  w  b u d ż e c i e  n a  r o k  1 9 0 7  
p r z e w id z ia n e  j e s t  p o m n o ż e n ie  d e f in i t y w n y c h  
m ie j s c  s ł u ż b y  o  4 0 0 ,  a  n a d t o  w  s t a t u s i e  d e ­
f in i t y w n e j  s ł u ż b y  n a s t ą p i  a w a n s  p e r s o n a ln y  
m n ie j  w ię c e j  2 7 0 0  o s ó b .  P o  o ś w ia d c z e n ia c h  
m in i s t r a  s k a r b u  r z ą d  n a d t o  j e s t  z d e c y d o w a ­
n y  p r z y s t ą p ić  d o  d e f in i t y w n e g o  u r e g u lo w a n ia  
p ła c  s łu ż b y .  P r z y  d e f in i  y w n e m  u r e g u lo w a n iu  
z a r z ą d  p o c z t  u w z g lę d n i  ż y c z e n ia ,  p o d n ie s io n e  
p r z e z  s ł u ż b ę  p o c z t o w ą ,  j e d n a k ż e  z a r z ą d  m u s i  
s i ę  d o m a g a ć  p i ln e g o  w y p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  
i  n a l e ż y t e g o  z a c h o w y w a n i a  s ię .  O c z e k u j e  t e ż  
p o  c z ł o n k a c h  d e p u t a c y i ,  ż e  p o w s t r z y m a j ą  k o ­
l e g ó w  o d  k r o k ó w , k tó r e b y  s ł u ż b ę  z a m ą c i ł y  i  
n ic  im  n ie  p o m o g ą ,  l e c z  m o g ą  z a s z k o d z ić .

Wiedeń. (T e l. w ł.). W e  W iedn iu  dziś ruch na 
pocztach jest normalny. D aje  się zauważyć ty lko  
ogólne spóźnienie wywołane znacznym ruchem 
przedświątecznym. Przyw ódcy słnżby oświadczają, 
że na razie przyjm ują przyrzeczenia dane im 
przez szefa sekcyi W agnera. Dziś wieczór odbę­
dzie się zebranie mężów zaufania, które prawdo 
podobnie uchwali zaprzestanie biernego oporu.

Praga. (T e l .  w ł .) .  P r a c a  w  u r z ę d a c h  p o c z ­
t o w y c h  o d b y w a  s i ę  n o r m a ln ie .  W  » P r a v o  L i­
d u *  o g ł a s z a  n o w y  k o m it e t  s łu ż b y  p o c z t o w e j  
w e z w a n i e  d o  s i ln i e j s z e g o  s t o s o w a n ia  o b s t r u k ­
c y i .  W  P i l ź n i e  b ie r n y  o p ó r  n ie  r o z p o ­
c z ą ł  s ię .

Rozdział kościoła od państwa we Francyi.
K r a k ó w , 2 2  g r u d n ia .

Nowa ustawa.
D u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k ie ,  u l e g a j ą c  w o l i  

p a p ie ż a ,  o d m ó w i ł o  p o s ł u s z e ń s t w a  u s t a w i e  o  
r o z d z ia le  k o ś c io ła  i p a ń s t w a  O d r z u c i ło  „ s t o ­
w a r z y s z e n ia  w y z n a n i o w e 11, o d m ó w i ł o  n a w e t  
w y k o n y w a n ia  c z y s t o  f o r m a ln e g o  o b o w ią z k u  —  
z a w ia d a m ia n ia  w ła d z  o  n a b o ż e ń s t w a c h  (r a z  
d o  r o k u ) .  W o b e c  , t e g o  r z ą d  f r ą n c u s k i  m u s ia ł  
j e s z c z e  r a z  u c i e c  s i ę  n a  d r o g ę  p r a w o d a w c z ą ,  
a b y  o p o r o w i  k o ś c io ła  o d ją ć  w s z e lk ą  s i ł ę .

Nr ' 35.1

K s ię ż a  n ie  c h c ą  p o d a w a ć  z a w ia d o m ie ń  o  o b ­
r z ą d k a c h  r e l ig i j n y c h ?  D o b r z e .  N o w a  u s t a w a  
z w a ln ia  ic h  o d  t e g o  o b o w ią z k u ,  p o z w a la j ą c ,  
a ż e b y  n a b o ż e ń s t w a  o d b y w a ł y  s i ę  n a  z a s a d z ie  
p r a w a  o  z w ią z k a c h  i s t o w a r z y s z e n ia c h  z  r . 
1 9 0 1 .  T w o r z o n e  n a  p o d s t a w i e  t e j  u s t a w y  
z w ią z k i  r e l ig i j n e  k o r z y s t a j ą  z  z u p e łn e j  i b e z ­
w z g lę d n e j  w o l n o ś c i ,  a l e  n ie  m a j ą  p r a w  k o r -  
p o r a c y i  c y w i ln e j ,  n ie  m o g ą  r o z p o r z ą d z a ć  m a ­
j ą t k ie m .  K o ś c io ły  p r z y  t y m  s y s t e m i e  s t a n o ­
w ią  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a ,  g m in  lu b  d e p a r t a ­
m e n t ó w ,  p o ś w i ę c o n e  s ą  j e d n a k  w y łą c z n i#  
w y k o n y w a n iu  o b r z ą d k ó w  r e l ig i j n y c h .  K s ię ż a
1 w ie r n i  m o g ą  z  n ic h  k o r z y s t a ć  d la  t y c h  c e ­
l ó w  b e z  p r z e s z k ó d , a le  n i e  m a j ą  ż a d n y c h  n a  
n ie  p r a w  m a j ą t k o w y c h ,  j a k ie b y  m ie l i ,  g d y b y  
p o łą c z y l i  s i ę  w  „ s t o w a r z y s z e n ia  w y z n a n i o w e * .  
I n n e  b u d y n k i  k o ś c i e ln e ,  t a k ie ,  j a k  p a ła c e  a r ­
c y b i s k u p ó w  i b i s k u p ó w ,  p l e b a n ie ,  s e m in a r y a ,  
p r z e c h o d z ą  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a ,  g m in  lu b  
d e p a r t a m e n t ó w ,  k tó r e  c z y n ią  z  n i c h  d o w o l n y  
u ż y t e k .  F u n d a c y e  d o b r o c z y n n e  k o ś c ie ln e ,  p r z e ­
c h o d z ą c  w  r ę c e  w ła d z  ś w ie c k ic h ,  s łu ż y ć  m a ją  
d a w n y m  s w y m  z a d a n io m .  K s ię ż a - e m e r y c i  
m a j ą  n a d a l  o t r z y m y w a ć  p e n s y e ,  s łu ż ą c e  im  
z a  o d s z k o d o w a n ie  n ie j a k o .  N a t o m i a s t  p r z e ­
w id z ia n e  w  u s t a w i e  o  o d d z ie le n iu  k o ś c io ła  
o d  p a ń s t w a  z a p o m o g i  ( w  c ią g u  4  l a b  8  la t )  
o t r z y m y w a ć  b ę d ą  t y lk o  c i  k s ię ż a ,  k tó r z y  p o d ­
d a d z ą  s i ę  u s t a w o m .

N a w ia s e m  m ó w ią c ,  r z e c z  t o  c i e k a w a : d u ­
c h o w i e ń s t w o  o d r z u c i ło  u s t a w ę  o  r o z d z ia ł#  
k o ś c io ła  i p a ń s t w a ,  a l e  j e d e n  je j  p u n k t  p r z y ­
j ę ł o  d o  w ia d o m o ś c i  —  t e n  w ł a ś n i e  a r t y k u ł  
o  p e n s y a c h  i  z a p o m o g a c h .  P o  p e n s y e  z g ło ­
s i ł o  s i ę  1 6 .2 7 8  k s i ę ż y ,  p o  z a p o m o g i  n a  c z t e ­
r y  la t a  —  8 .9 9 1 ,  n a  o ś m  la t —  1 3 .0 3 1 .

O t o  t e le g r a f ic z n e  s p r a w o z d a n i e  z  p o s i e d z e ­
n ia  Iz b y  d e p u t o w a n y c h ,  n a  k tó r e m  t ę  u s t a ­
w ę  u c h w a l o n o :

Paryż. I z b a  p r z y  n i e z w y k ły m  k o m p le c ie  
o b r a d o w a ł a  w c z o r a j  n a d  n o w ą  u s t a w ą  k o ­
ś c ie ln ą .

D e p .  L a s i e s  o d c z y t u j e  p r o t e s t  p r z e c iw  
z a r z ą d z e n io m , p r o p o n o w a n y m  p r z e z  r z ą d  
p r z e c iw k o  k o ś c i o ł o w i  k a to l i c k ie m u . ( O k la s k i  

n a  p r a w ic y ) .
D e p .  R i b o t  j e s t  z d a n ia ,  ż e  m in i s t e r  w y ­

z n a ń  B  r  i a  n  d  n i e b a w e m  b ę d z i e  ż a ło w a ł ,  ż e  
w n i ó s ł  n o w ą  u s t a w ę ,  k tó r ą  n a z y w a  b e z u ż y ­
t e c z n ą  i z a u w a ż a  d a le j ,  ż e  d e k la r a c y a  c o  d o  
o d b y w a n i a  n a b o ż e ń s t w  n ie  j e s t  k o n ie c z n ą .

M in . w y z .  B r i a n d  o d p o w ia d a ,  ż e  r z ą d  
d a j e  k o ś c i o ł o w i  p r a w o  w o ln e j  o r g a n iz a c y i .  
K ra j j e s t  s p o k o j n y  u m ia r k o w a n y ,  p u b l ic z n a  
o p in ia  p o c h w a la  p o l i t y k ę  r z ą d u . B is k u p i ,  a  
n a w e t  a r c y b is k u p i  p r o s i l i  m in is t r a ,  b y  i c h  
w y d a l i ł ,  a b y  p a p ie ż  ic h  n i e  p o d e j r z y w a l .  
( D ł u g o t r w a ł e  o k la s k i) .  W i e m  —  d o d a j e  —  ż e  
p a p ie ż  o d r z u c i ł  u s t a w ę  z  r . 1 9 0 1 .  Z m u s im y  
g o  j e d n a k ż e ,  b y  n ie  s c h o d z i ł  z  g r u n t u  u s t a w .  
( P o n o w n e  o k la s k i) .  B r ia n d  k o ń c z y  w e z w a ­
n ie m ,  w y s t o s o w a n e m  d o  w s z y s t k i c h  r e p u b l i ­
k a n ó w .  ( Ż y w e  o k la s k i ) .

P o  p r z e m o w ie  j e s z c z e  k i lk u  d e p .  k a t o l i c ­
k ic h , m ię d z y  t y m i  d e p .  P io u ,  p r e z y d .  „ A c t io n  
l ib e r a le * ,  k tó r z y  p r o t e s t o w a l i  p r z e c iw  p r z e d ­
ło ż e n i u ,  u c h w a l o n o  4 4 5  g ł .  p r z e c iw  1 1 7  p r z y ­
s t ą p i e n i e  d o  d y s k u s y i  s z c z e g ó ło w e j ,  p o  k t ó ­
r e j  I z b a  d e p u t o w a n y c h  p r z y j ę ła  c a łą  u s t a w ę  
o  w y k o n y w a n i u  o b r z ą d k ó w  4 1 3  p r z e c iw  1 6 6  
g ł o s o m  i  o d r o c z y ła  s i ę  d o  2 8  b m .

Clemenceau rozdrażniony.
Paryż. A g .  H a v a s a  d o n o s i ,  ż e  p o d c z a s  

w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n ia  I z b y  r o z e s z ła  s i ę  
p o g ło s k a ,  ż e  w  k u lo a r a c h  p r z y s z ło  d o  s t a r c ia  
m ię d z y  p r e m ie r e m  C le m e n c e a u  z  m in .  s p r a -  
w ie d l .  G u y o t .  G d y  C le m e n c e a u  r o z m a w ia ł  z 
k ilk o m a  p o s ł a m i  o  o n e g d a j s z e m  z a j ś c iu  i p r z y ­
s t ą p i ł  w ó w c z a s  d o  n i e g o  G u y o t  —  z w r ó c i ł  
s ię  n a g le  d o  n i e g o  C le m e n c e a u  i p o w ie d z ia ł ;  
K ilk a k r o tn ie  m i  o ś w ia d c z o n o ,  ż e  j a  w  c ią g u
2  t y g o d n i  u p a d n ę  i p a n  m e  m i e j s c e  o b e j ­
m ie s z .  P r o s z ę  m i  p o w ie d z ie ć ,  c z y  p a n  t r z y ­
m a s z  z e  m n ą ,  c z y  z  P e l l e t a n e m .  G u y o t  n a  
t o ,  ź d z iw io n y ,  o d p o w i e d z i a ł : „ j e ż e l i  p a n u  k to ś  
t o  m ó w i ł ,  t o  z a k p i ł  s o b i e  z  p a n a  i z e m n ie * .

Paryż. W e d le  u r z ę d o w e g o  s k o n s t a t o w a n i a  
l ic z b a  o d d a n y c h  g ło s ó w  n a d  u s t a w ą  o  w y ­
k o n y w a n i u  o b r z ą d k ó w , w y n o s i ł a :  „ Z a “ g ł o ­
s o w a ło  : 3 3 8 ,  „ p r z e c iw "  1 4 6 .  „ Z a "  g ł o ­
s o w a l i ; S o c y a l i ś c i ,  s o c y a l .  r a d y k a l i  i d e m o ­
k r a t y c z n e  z j e d n o c z e n ie .  „ P r z e c iw "  g ło s o w a ł a  
p r a w ic a ,  n a c y o n a l i ś c i  i k i lk u  u m ia r k o w a n y c h  
r e p u b l ik a n ó w .  W s t r z y m a ło  s ię  o d  g l o s o w a n i a  
3 6  d e p u t o w ,  n y c h  t j . w ię k s z a  c z ę ś ć  r e p .  z j e ­
d n o c z e n ia  i k i lk u  r a d y k a ł ó w — p r o t e s t a n t ó w .

Stanowisko Wat' kanu.
K a r d y n a ł  s e k r e t a r z  s t a n u  M e r r y  d e l  V a l  

r o z e s ł a ł  w c z o r a j  w s z y s t k i m  p r z e d s t a w i c i e ­
lo m  d o p l o m a t y c z n y m  W a t y k a n u  p r o t e s t  p r z e ­
c iw  k o  r e w i z y i  i  z a b r a n iu  p a p ie r ó w  n  m s g r .  
M o n t a g n i n i e g o .  K a r d y n a ł  o ś w ia d c z a ,  ź e  f a k t  
t o  j e s t  n i e s ł y c h a n y  w  s t o s u n k a c h  d y p l o ­
m a t y c z n y c h  i  ź e  r z ą d  f r a n c u s k i  —  o  z g r o ­
z o !  —  b ę d z i e  m ó g ł  o d c z y t a ć  s z y f r o w a n e  
d e p e s z e  d o s t o j n i k ó w  k o ś c i e ln y c h .

W a t y k a n  r o z e s ł a ł  d r u g i  j e s z c z e  o k ó l n i k ,  
w  k t ó r y m  p o w t a r z a  w s z y s t k i e  s w o j e  a r g u ­
m e n t y  p r z e c i w k o  u s t a w i e  s e p a r a c y j n e j ,  p r z y ­
c z e m  g ł ó w n y m  z a r z u t e m  j e s t  t o ,  z e  r z ą d  
f r a n c u s k i  n i e  u s z a n o w a ł  „ a ie r a r c h i i"  k o ś ­
c i e ln e j  O k ó l n ik  k o ń c z y  s i ę  n a p o m k n ie n ie m ,  
ż e ,  j e ż e l i  r z ą d  f r a n c u s k i  p o c z y n i  p e w n e  u -  
s t ę p s t w a ,  t o  W a t y k a n  w p r a w d z ie  z g o d y  
s w o j e j  n i e  d a , a l e  s k ło n n y ’ b ę d z ie  d o  „ t o -  
l e r o w  a n i  a  t a k i c h  s t o s u n k ó w " .
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W r a c a j ą c  d o  o w y c h  p a p ie r ć  w, z a b r a n y c h  
u  n u n c y u s z a  p a p i e s k i e g o ,  z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  
ze p i s m a  f r a n c u s k i e  w y d o b y ł y  j u ż  z  n i c h  
p e w n e  s z c z e g ó ł y  c i e k a w e  M a ją  t a m  b y ć  d o ­
w o d y  c z a r n o  n a  b i a ł e m ,  ż e  W a t y k a n  z m u ­
s i ł  k l e r  k a t o l i c k i  d o  o p o z y c y i ,  w b r e w  w o l i  
z n a c z n e j  c z ę ś c i  j e g o  p r z e d s t a w i e n i .  P o w i a  
d a ją  r ó w n ie ż ,  i ż  s ą  t a m  „ d o k u m e n c . ik " 1, z a ­
c h ę c a j ą c e  k a p i t a l i s t ó w  —  k a t o l i k ć |y  g r a ­
n ia  „ n a  z n i ż k ę " ,  a b y  w y w o ł a ć  p a r n a  n a  
g i e ł d z i e  i  w  t e n  s p o s ó b  u t r u d n ić  s ta n ó w  •' o  
r z ą d u .  P r z e z  g i e ł d ę  w y w y ż s z o n a  m a  b y ć  
S t o l i c a  A p o s t o l s k a . . .  — - t e g o  c h y b a  m e  p r z e ­
w i d z i e l i  r y b a c y  i c i e ś l e ,  a p o s t o ł u j ą c y  n a u k ę  
C h r y s t u s a . . .

Opróżnianie pałaców biskupich i seminaryów.
Paryż. P r z y  o p r ó ż n ia n iu  s e m in a r y u m  w  

V e s o u l  ż a n d a r m i  z a  p o m o c ą  d r a b in  w d r a p y ­
w a ć  s i ę  m u s ie l i  n a  m u r y  i  w  t a k i  s p o s ó b  
d o s t a l i  s i ę  d o  w n ę t r z a .  P r z y s z ł o  p r z y  te r n  d o  
s t a r c ia .

Paryż- W  T u lu z ie  o p r ó ż n ia n ie  p a ł a c u  a r -  
e y h is k u p ia g o  o d b y ło  s i ę  w ś r ó d  m a n i f e s t a c y j .  
P r z y s z ł o  t a k ż e  d o  s t a r c ia .  A r e s z t o w a n o  3 0  
o s ó b ,  w  t e m  1 2  k s ię ż y .

5B  C A R A T U
(Telegramy s dnia 22  grudnia).

Wybory do Dumy.
Petersburg. ( P e t .  a g . t e l .) .  U k a z  d a t o w a n y  

z  w c z o r a j  u s t a n a w ia  w y b o r y  d o  D u m y  p a ń ­

s t w o w e j  n a  1 9  lu t e g o  1 9 0 7 .  T e r m in  t e n  n ie  

d o t y c z y  p ó ł n o c n e g o  K a u k a z u , k r a ju  Z a k a u k a ­

s k ie g o ,  A z y i  ś r o d k o w e j  i  S y b e r y i ,  d la  k tó r y c h  

t o  o b s z a r ó w  t e r m in  w y b o r c z y  n i e  z o s t a ł  j e  

s z c z e  p o d a n y .

Zabicie wydawcy dziennika.
Łód ź . T rze j młodzi ladzie w targnęli dzisiaj 

rano do składu papierń w ydaw cy „Lodzer Ztg. 
i  zran ili go w ystrza łam i z rewolwerów. Ranny 
W drodze do szpitala zmarł. Powodem zamachu, 
jak  podają, je s t odmowa drukowania proklama 
eyj soeyalno demokratycznych.

Uniwersytety.
Petersburg. ( T e l .  w ł . ) .  S y t u a c y a  n a  u n i ­

w e r s y t e t a c h  s t a j e  s i ę  c o r a z  b a r d z ie j  n a p r ę ż o ­
ną , p o n ie w a ż  d u ż o  n ie a k a d e m ik ó w  b ie r z e  u -  
d z ia ł  w  n a r a d a c h  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .  W  
t u t e j s z e j  s z k o le  l e ś n i c t w a  w y b u c h ł y  n i e p o k o j e .

Przemycanie broni.
Bukareszt. ( T e l .  w ł ).  R z ą d  r o s y j s k i  z a n i e ­

p o k o j o n y  j e s t  w z m a g a n ie m  s i ę  p r z e m y t n ic t w a  
b r o n i  n a  g r a n ic y  r o s y j s k o - r u m u ń s k ie j .  C e le m  
z a p o b ie ż e n ia  t e m u  w y d e l e g o w a ł  r z ą d  r o s y j s k i  
s p e o y a l n y e h  u r z ę d n ik ó w  d o  c z u w a n ia  n a d  
r u c h e m  g r a n ic z n y m .

Sędziowie pokoju przeciw rządowi.
Petersburg. ( T e l .  w ł . ) .  T u t e j s z y  z ja z d  s ę ­

d z ió w  p o k o j u ,  w  k tó r y m  w z i ę ł o  u d z ia ł  3 5  
s ę d z i ó w ,  u c h w a l i ł  p r o t e s t  p r z e c i w  r o z ­
p o r z ą d z e n i u  r z ą d u ,  z a k a z u j ą c e m u  u r z ę ­
d n ik o m  n a le ż e n ia  d o  p a r ty j  p o l i t y c z n y c h .

Strzelać I
Sebastopol. (P e t. ag. te l.). Adm irał Skryd łow  

w ydał zarządzenie, by w a rty  w  obwodzie forte 
eznym od godz. 7  wieczór do 7  rano strzelały 
do wszystkich podejrzanych osób, bez ostrze­
żenia.

Nadzwyczajna ochrona.
Petersburg. Ukazem carskim został nad m ia­

stem  i gubernią Baku  zawieszony stan nadzwy- 
ezajnej ochrony.

Zamknięcie uniwersytetu.
Moskwa. Un iw ersytet moskiewski aż do dal­

szych rozporządzeń zamknięto.

Izba panów.
Wiedeń, 22  grudnia.

Izba panów zebrała się na posiedzenie o godz. 
1 2 1/*. N a  wniosek hr. S c h o e n b o r n a  i C h i n -  
m e c k y ’e g o uchwalono w  drodze nagłej przystą­
pić do obrad nad prowizoryum bndżetowem, do 
ustaw y npoważniającej rząd do uregulowania sto­
sunków handlowych z zagranicą i do ustaw y o 
m arynarce handlowej. Baron  N  i e b a u e r, jako 
referent prowizoryum budżetowego, zaleca przy. 
jęcie, poczem uchwalono w  drugiem j trzeciem 
ezytanin prowizoryum budżetowe i upoważnienie 
do prowizorycznego uregulowania stosunków han­
dlowych, ustawę o domokrąstwie, ustawę nafto­
w ą, oraz uchwaloną przez Izbę posłów ustawę 
• popieraniu m arynarki handlowej.

P o  krótkiej dyskusyi przyjęła Izba dalej w  
drugiem i trzeciem czytaniu ustawę 0 taksach 
wojskowych.

Term in  następnego posiedzenia podany będzie 
W  drodze pisemnej.

** *
Po głosowaniu nad reformą wyborczą.

Wiedeń. (T e l. W ł.). Członkowie lew icy I * by 
panów żywo omawiają wystąpienie swego dotych­
czasowego przywódcy ks. A n e r s p e r g a  prz0- 
eiw  reformie wyborczej. Ogólnie w yrażają zdn 
mienie, w  jak i sposób mógł ks. Anersperg do­
tychczas wogóle należeć do tego stronnictwa 
Izb y  panów, nazywającego gję kon9tytneyjneni.

Prezydent m inistrów bar. B e c k  b y ł dziś .na 
audyencyi n cesarza, aby zdać sprawozdanie z 
przebiega wczorajszego posiedzenia.

Izba posłów.
Wiedeń. (T e l. w ł ) .  Izba posłów ukończyła 

dziś w połndnie obrady i odroczyła się do 9 go 
stycznia 1907 r. Z  powodu nawału prac będzie 
Izba obradowała także w  dniu ruskiego Nowego 
Roku.

** *
Wiedeń. K o m i s y a  p r z e m y s ł o w a  na dzi- 

siejszem posiedzeniu uchwaliła natychm iast po 
świętach przystąpić do obrad nad sprawozdaniem 
subkomitetn w  spraw ie zabezpie0z0nia pretenayi 
rękodzielników budowlanych.

Kom isya przyjęła dalej rezolucyę, wzyw ającą 
rząd, aby z największym pospiechem przystąpił 
do ustawodawczego uregulowania obowiązkowego 
ubezpieczenia rękodzielników na starość i wypa­
dek niezdolności do pracy.

T E f L E C J R A M l
z  d n ia  2 2  g r u d n ia .

W o ln o ś ć  prasy w krajach okupowanych.
Budapeszt. ( T e l .  w ł . ) .  N a  d z i s i e j s z e in  p o  

s i e d z e n iu  d e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j  z a p o w i e d z i a ł  
w s p ó ln y  m in i s t e r  s k a r b u  B u r ia n ,  ż e  w  p ie r w  
s z e j  p o ł o w i e  r. 1 9 0 7  z a p r o w a d z o n ą  z o s t a n ie  
w  B o ś n i  i  H e r c o g o w i n i e  w o l n o ś ć  p r a s y .

Przed wyborami do parlamentu niemieckiego.
Berlin. (T e l.  w ł.) . Z n a n y  p r z y w ó d c a  w o ln o -  

k o n s e r w a t y w n e g o  s t r o n n ic t w a  K a r d o r f  n ie  
b ę d z ie  p r z y  o b e c n y c h  w y b o r a c h  k a n d y d o w a ł .

W  E s s e n  m a j ą  n a r o d o w o - l ib e r a ln i  i  k o n ­
s e r w a t y w n i  p o s t a w ić  w s p ó ln ie  k a n d y d a t u r ę  
z i ę c ia  K r u p p a , r a d c y  B o h  i e  n a .

W  N o w y m  S z c z e c in i e  m a  k a n d y d o w a ć  z n a ­
n y  a n t y s e m i t a  A h l w a r d t ,  z a ś  w  B e r l in ie  
h r . P i i c k l e r ,  z w a n y  » h r a b ią  o d  c e p a * ,  k i l  
k a k r o tn ie  z a s ą d z o n y  z a  p o d b u r z a n ie  p r z e c iw  
ż y d o m .

W  M o n a c h iu m  z a w a r l i  l ib e r a l i  i  d e m o k r a c i  
k a r t e l  d la  p r z e p r o w a d z e n ia  w s p ó ln y c h  'k a n ­
d y d a tó w .

Napad nacyonalistów na dziennikarza.
Paryż. W s p ó łp r a c o w n ik  »M a lin a *  M o u to n ,  

k tó r y  o g ł o s i ł  r e w e la c y e  o  z m a r ł y m  p o ś le  n a  
c y o n a l i s t y c z n y m  S y v e t o n i e  i  o  L id z e  p a tr y o -  
t y c z n e j ,  k tó r a  p o z o s t a w a ł a  p o d  k ie r u n k ie m  
S y v e t o n a ,  z o s t a ł  w  n o c y  n a p a d n i ę t y  i  o  
b i t y  p r z e z  k i l k u  r a d n y c h  n a c y o n a -  
l i s t y c z n y c h .

s p o ł e c z n y .

Bojkot piekarni Jó ze fa  Kow alczyka przy ul. 
Szewskiej w  K rakow ie  trw a dalej. Robotników 
piekarskich wzywam y, aby aż do odwołania ro ­
boty tam nie przyjmowali.

Z organizaeyi robotników metalurgicznych 
w Krakowie. W  s o b o t ę  l o  b . m .  o d b y ło  s ię  
w  » P o s t ę p ie *  p o u fn e  z g r o m a d z e n ie  ż y d o w ­
s k ic h  r o b o t n ik ó w  b la c h a r s k ic h ,  n a  k t ó r e m  r e ­
f e r o w a ł  t o w .  M ia r c z y ń s k i .  O m ó w iw s z y  k o r z y ­
ś c i  o r g a n iz a e y i ,  w s k a z a ł  n a  p o ło ż e n ie  r o b o ­
t n ik ó w  b la c h a r s k ic h ,  k tó r z y  s ą  n a r a ż e n i  k a ż ­
d e j  c h w i l i  n a  u tr a tę  ż y c i a  lu b  k a le c t w o ;  p o ­
m im o  t e g o  s ą  o n i  n a jg o r z e j  w y n a g r a d z a n i ,  a  
z w ł a s z c z a  u  m a j s t r ó w  ż y d o w s k ic h .  N a s tę p n ie  
p r z e m a w ia ł  t o w . M e tz g e r . W k o ń c u  w e z w a ł  
t o w . M ia r c z y ń s k i  j e s z c z e  r a z  z e b r a n y c h  d o  
s i ln e j  a g i t a c y i  z a  p o p r a w ą  w a r u n k ó w  p r a c y  
i  p ła c y .

W  p o n ie d z ia ł e k  1 7  b . m . o d b y ło  s i ę  p o u ­
fn e  z g r o m a d z e n ie  r o b o t n ik ó w  m e t a lu r g ic z n y c h  
w  Z w ią z k u  s t o w .  r o b .,  n a  k tó r e m  z ł o ż y l i  s p r a ­
w o z d a n ie  j a k o  d e l e g a c i  z e  z j a z d u  z a w o d o w e ­
g o  t o w .  M ia r c z y ń s k i  i  t o w .  H le b e c ,  z a z n a c z a ­
j ą c ,  ż e  p o s t a w io n e  p r z e z  w s z y s t k ie  g r u p y  m e ­
t a l o w c ó w  w  G a l ic y i  w n io s k i  z o s t a ł y  p r z y j ę t e ,  
a  m i a n o w i c ie :  u t w o r z e n ie  s e k r e ta r y a tu  d la  
m e t a l o w c ó w  z  s i e d z ib ą  w  K r a k o w ie ;  z a ł o ż e ­
n ie  p i s m a  z a w o d o w e g o ,  k tó r e  b ę d z ie  d o s t a ­
w a ł  k a ż d y  c z ło n e k  b e z p ła t n ie ;  z a p r o w a d z e n ie  
f u n d u s z u  c e n n ik o w e g o  o d  1 k w ie t n ia  1 9 0 7  r. 
P o  p r z y j ę c iu  p r z e z  z g r o m a d z o n y c h  s p r a w o ­
z d a n ia  d o  w ia d o m o ś c i ,  u c h w a l i ł o  z g r o m a d z e ­
n ie  j e d n o g ł o ś n i e  w o t u m  u fn o ś c i  d la  d e le g a t ó w .

Z organizaeyi robotników metalurgicznych 
w Oświęcimiu. W  O ś w ię c im iu  o d b y ło  s i ę  1 5
b . m . z g r o m a d z e n ie  g r u p y  m ie j s c o w e j  r o b o ­
t n ik ó w  m e t a lu r g ic z n y c h ,  n a  k tó r e m  t o w .  J ó ­
z e f  S y n o w i e c  z ł o ż y ł  s p r a w o z d a n ie  d e le g a c y j  
n e  z  k r a j o w e j  k o n f e r e n c y i  m e t a l o w c ó w ,  o d ­
b y te j  1 0  b . m . w  P r z e m y ś lu .  M a t e r y a ł  s p r a ­
w o z d a w c z y  b y ł  b a r d z o  o b f ity ,  p o n i e w a ż  z o ­
s t a ł y  d o k o n a n e  t a k  p ie k ą c e  s p r a w y ,  j a k  z a ­
ł o ż e n i e  s e k r e t a r y a t u  p o ls k ie g o  d la  r o b o t n ik ó w  
m e t a lu r g ic z n y c h  w  G a l ic y i ,  z a ł o ż e n i e  p is m a  
f a c h o w e g o  p o ls k ie g o , j a k o t e ż  u t w o r z e n ie  i z c e n ­
t r a l i z o w a n ie  fu n d u s z u  c e n n ik o w e g o .

T o w . M . A r b e ite l  z  B ie l s k a  z ł o ż y ł  o b s z e r n e  
s p r a w o z d a n ie  z  V III  z j a z d u  m e t a l o w c ó w  w  
W ie d n iu ,  a  p r z y t o c z o n e  c y f r y  i  d a t y  p o s t ę p u  
o r g a n iz a c y j  m e t a l o w c ó w  w  A u s t r y i  ś w i a d ­
c z y ł y  o  r o z w o j u  t y c h ż e .  Z g r o m a d z e n i  s p r a ­
w o z d a n ie  p r z y j ę l i  d o  w ia d o m o ś c i .

T o w . J a n  A n t o s i e w ic z  w y j a ś n i ł  z g r o m a d z o -  
n y m  w a ż n o ś ć  u t w o r z e n ia  fu n d u s z u  cenn iko ­

w e g o  i  w y r a z i ł  p e ł n e  u z n a n ie  c e n t r a ln e m u  
z a r z ą d o w i  z a  p r a c e  ta k  d o n io s ł e j  w a r t o ś c i  
d ia  z o r g a n iz o w a n y c h  m e t a l o w c ó w .  N a s tę p n ie  
p r z e d s t a w i ł  m ó w c a  w n io s e k ,  b y  n ie  c z e k a n o  
d o  c z a s u  u c h w a lo n e g o  p r z e z  k o n f e r e n c y ę  c o  
d o  u i s z c z a n ia  w k ła d e k  n a  t e n  c e l ,  t j . 1 0  h a l. 
t y g o d n io w o ,  l e c z  b y  j u ż  o d  1 s t y c z n ia  1 9 0 7  
z a c z ę t o  u i s z c z a ć  t e  w k ła d k i ,  c o  z g r o m a d z e n i  
j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i l i .

W k o ń c u  t o w . A n t o s i e w ic z  w e z w a ł  w s z y s t ­
k ic h  d o  o r g a n iz o w a n ia  s ię ,  p o c z e m  z g r o m a ­
d z e n ie  z a k o ń c z o n o .

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. W  no
wym  lokaln stowarzyszeń robotniczych zaczyna 
się ożywiać rnch robotniczy w  Drohobyczu. W  u- 
biegłym tygodniu odbyto się dość liczne zgroma­
dzenie metalowców, na którem tow. D e n a s i e  
w i c z  i H r a p k i e w i e z  om awiali cele i ko ­
rzyści organizaeyi zawodowej.

W  sobotę odbyło się pierwsze zgromadzenie 
pracujących kobiet przy licznym udziale pracownic 
rozmaitych zawodów. Po  przedstawieniu i omó 
wienin konieczności założenia organizaeyi pracu­
jących kobiet, ucii walono założyć taką organiza­
cyę i  w tym celu wybrano komitet, któremu po 
ruczono tę sprawę, jak  i dalsze zwoływanie zgro­
madzeń.

Zgromadzenie zwołane przez sekcyę żydowską 
P .  P .  S. D. odbyło się w  piątek. Do porządku 
dziennego „Reform a wyborcza a robotnicy" prze­
m awiali w  żargonie tow. H a l p e r n  i L o w e n -  
b a a r, zaś po polska tow. D e n a s i e w i c z  i 
S  c h.

Obrady zgromadzania prowadzone w  poważnym 
tonie, przy końcu zakłócone przez pewną je ­
dnostkę, zamknięto, a samo zgromadzenie w yka ­
zało konieczność oczyszczenia organizacyj zawo­
dowych i sekcyę żydowską P . P- S. D . z pe­
wnych naleciałości, wywołujących obrzydzenie i 
rozkład, co przyznali na zgromadzeniu wszyscy 
obecni z wyjątkiem  tych, z których organizacyę 
należy oczyścić.

W  niedzielę wieczorem wobec licznie zebra­
nych robotników w ygłosił tow. W i e l e ż y ń s k i  
w yk ład  o rewolucyi socyalnej. W y k ła d  ten nie 
zw ykle ciekawy pod względem treści, a wypo 
wiedziany w  formie jasnej i popularnej, w yw oła ł 
dość żywą dyskusyę, której dla spóźnionej pory 
nie dokończono.

Dalszą część w yk łada wygłosi tow. W ie le ty ń  
ski w  najbliższych dniach, o czem towarzysze zo 
staną zawiadomieni praktykowanym  dotychczas 
sposobem.

Staraniem  powiatowej K a sy  chorych odczyt o 
chorobaeh wenerycznych wygłosił w  sa li R ad y  
miejskiej lekarz dr W ild e r . D rugą część tego 
odczytu wygłosi wymieniony prelegent w  niedzielę 
23 b. m. ó godzinie 6 wieczorem w  sa li R a d y  
m iejskiej.

Wielki ilustrowany

K a l e n d a r z  R o b o t n i c z y
na pok 1907

wyszedł z druku i zawiera artykuły tow. posła 
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Fili- 
powicza, dra Wł. Gumplowicza i innych, nowele St. 
Żeromskiego, W. Sieroszewskiego, a z tłómaczonych 
rzeczy artykuły tow. posłów Ellenbogena i Schuhmeiera, 
nowele Anatola France’a, oraz mnóstwo innych arty­
kułów i poezyj (tekst i nuty 'Międzynarodówki) ja- 
kotei ilustrowaną kronikę rewolucyi za rok ubiegły.

O n a  7 0  h a l e r z y .

z p rz esy łką  pocztow ą 80  h a le rz y .

Administracya , Naprzodu“ Kraków, Sławkowska 1.29.

Z e  s t o w a r z y s z e n  i  z g r o m a d z e ń

Posiedzenia komitetów:
g m ;n y  K r o w o d r z a  w niedzielę 23 b. m. o go­

dzinie 10 ra io;  
g m in y  P r ą d n ik  C z e rw o n y  w niedzielę 23 b.m.

o g-dżinie 11 przed południem; 
g m in y  P ó łw s ie  Z w ie r z y n ie c k ie  i  Z w ie r z y ­

n ie c  w niedzielę 23 b. m o godzinie la  w po­
łudnie;

g m in y  C z a rn a  W ie ś  w poniedziałek 24 b. m. o 
godzinie 12 w południe.

Wszystkie posiedzenia odbędą się w Związku stow. 
rob. (m. Wiślna 5, I I .  p.). T o w a r z y s z e  z e c h c ą  
p r z y b y ć  j a k  n a j p u n k t u a l n i e j  n a  po-
s i e d z e n i e .

Kom itet obwodowy P. P. S. D .
X  B aczn ość k r a k o w s c y  to w a rz y s z e - ro b o -  

t n i c y  sz e w s c y  ! Poufne zgromadzenie odbędzie się 
w niedzielę 23 b. m. o godzinie 10 rano w lokalu 
Związku stow rob., przy ul. Wiślnej fi, I I .  p P o ­
r z ą d e k  dzienny: 1) Sprawozdanie z konferencyi kra
jowej w Pizemyślu 2) Sprav»a cenników i regulami­
nów w naszych pracownia, h.

X  B a c z n o ś ć  k r a w c y  k r a k o w s c y !  W  nie­
dzielę 30 b. m. o godzinie 2 , po południu odbędzie 
się zgromadzenie poufne w Związku stow. rob. (ul. 
Wiślna 5). na które • delegat złoży sprawozdań e z 
k nferencyi przemyskiej. Zarząd uprasza wszystkich 
towarzyszów krawieckich o punktualne przybycie.

X  » K ó ł k o  s a m o k s z ta łc e n ia 11 w Związku 
stow. roi), w Kr. kowie udziela wszelkich informacyj 
w zakres samokształcenia wchodzących, uporządko- 
wuje i układa bib io teki st >warzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczaniu wszelkich książek 
do bibli tek i towarzyszom prywamie, w szczególno 
ści książek nauko - yrh soeyąlistvcznvch Wsz.el i e

informacye udziela tow. T. Bobrowski,“ Kraków, łte- 
toryka 12.

X  W ie d e ń .  W  stowarzyszeniu robotników pol­
skich „S iła * , V I .  Magdalenenstrasse 84, staraniem 
sekcyi naukowej bywają w czwartki o godz. 71/, wie­
czorem peryodycznie wygłaszane odczyty.

W e  czwartek 27 b. m. „O  komunizmie* przez tow. 
Kupsia.

Stsnownych członków i gości uprasza się o wcze­
sne zgłaszanie odczytów, które przyjmują członkowi* 
sekcvi i to : we wtorki i piątki od godz. 7 wieczo­
rem tow Znój, Kupś i Komisar, w sobotę tow. W a L  
tenberg i Sarna. W e  wtorki nauka niemieckiego kurs 
niższy, w piątki kurs wyższy od godz. 7l/j— 9 wie­
czorem — udziela tow. Kupś, zgłoszę da przyjmuj* 
tow. Znój. Na miesiąc styczeń zgłosili od-zyty: tow. 
Kupś „O  żydach w Polsce*, tow. Kulikowski „O  syo- 
niźmie*, tow. Znój „O  religii*, tow. Sarna „O eko­
nomii politycznej*.

X  S to w a rz y s z e n ie  p o ls k ic h  r o b o t n ik ó w  
„ S i ł a “  w  B u d a p e s z c ie ,  V I I .  Kiertesz utcza 28. 
Co niedz elę odbywają się zebrania, pogadanki, od­
czyty i przedstawienia amatorsk e. Biblioteka otwart* 
we czwartek ed godziny 7 do 9 wieczorem i w nie­
dzielę od godziny 10 do 12 w południe. Wpisy pnyj- 
muje się co sobotę od godziny 7 do 9 wieczorem i  
co nied ielę od godziny 10 do 12 w południ*. W pi* 
bezpłatny, wkładka miesięczna wynosi 64 b.

M a  G r w l a z d k ę !
P iękn y  podarek dla dzieci robotników polskich.

„LATARENKA**
Książeczka dla dzieci z kolorowym i obrazkami. 

Opowiadania —  w ierszyki —  bajki.
Cena 40 b, z przesyłką 50 h.

Do nabycia w  adm inistracyi „N aprzodu*, K r a ­
ków, S ław kow ska 29.

NADESŁANE.
CS* 4*1*1 tw  M śsto y i * i*  g Ś H w h la )

L . 2228.

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. s ta ro s tw o  w  Po d g ó rza  re sk ryp tem  z 

d n ia  12 g rud n ia  1906 r. ob jęte  § 5 sta tu t®  
Po w ia to w e j K a s y  d la  ch o rych  w  Po d g ó rza  
zw yk łe  za robk i dzienne, obo w iązu ją ce  do tego 
czasu d la  osób, za trud n ionych  w  p rzedsięb io r­
s tw ach  fa b ryczn ych  i  p rz e m y s ło w ych  zm ie ­
n iło , ja k  następu je :

A . D l a  r o b o t n i k ó w :
1. Robotn icy młodociani (do la t 18)
2. Najem nicy d z i e n n i .........................
3. W y ro b n icy  przemysłowi . . .
4. Ukw alifikow an i robotnicy zawodo­

w i, dynrniści, mnndanc i . . . .
5. S łudzy pomocniczy c. k. zakładów 

poczt i telegrafów . . . . .
6 . S łudzy pomocniczy wszystk ich  in ­

nych urzędów i instytncyj państw.
7. K ie row n icy  (w erk fiih rerzy ), urzę­

dnicy przemysłowi, koncypienci ad­
wokaccy, a r t y ś c i ...............................
B .  D i a  r o b o t n i c :

1. Robotnice młodociane (do la t  16)
2. Najemnice d z i e n n e .........................
3. Pomocnice przemysłowe . . . .
4. Robotnice zawodowe, m undantki .
5. Bobotnice artystyczne, kierowniczki, 

nadzorczyaie, bnchalterki . . .
6 . A r t y s t k i ...........................................

Z a rz ą d  P o w ia to w e j K a s y  ch o rych  
górzu n a  posiedzeniu  z dn ia  21  g rud n ia
1906 r. p o s tan o w ił p ow yższy zm ianę w p ro ­
w ad z ić  w w yk o n an ie  z dniem  I s tyczn ia
1907 r.

O czem  się P P .  P r a c o d a w c ó w  i  R o b o tn i­
k ó w  za w iad a m ia .

W  Podgórzu , d n ia  21 g rud n ia  1906.
Ignacy Gross, przew . Z a rządu .

K — •60
W 1-20
n 1*60

n 2 —

» 2-20

n 3 —

n 4 —

K — •60
* 1-20
» 1-60
* 2 -—

* 3 —
!* 4 '—
W Pod-

K s ią ż k i  d l a  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y

tudzież inne ozdobne w ydaw n ictw a  gw iazdkowa
poleca w wielkim wyborze

ks ięgarn ia  ludow a K. W o jn a ra
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l.  S z e w s k ie j  (róg Jag ie ll.)
D n ia  2 2 . ł  2 4 . b . m . sp rz e d a ż  r a b a t o w a  

n a  c e le  T .  S .  L .
Księgarnia poleca też »nane z bogactwa doborowej 

treści i pięknych ilustracyj

Kalendarze Wojnara na r. 1907
„ P o la k *  ( ’2 arkuszy druku prócz ogłoszeń) . 8 0  h  
„ P o l .  K a i .  M a r y a ń s k i*  (tej samej objętości) 8 0  „  
„G o s p o d a rz *  „ „  „ 8 0  .
„ W i e l k i  i lu s t r .  K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y *

(traść poprzdnich) 2  k o r ó u y .
Skład główny: w  k s ię g a r n i  lu d o w e j  

K .  W O J N A R A  w  K r a k o w ie ,  u l.  S z e w s k a .

Dentysta Dr. Leon Mirtenbaum
po odbyciu studyów zagranicą osiadł w  Krakowi* 

przy ul. Grodzktej I. 6 II piętro.
Ordynuje od 9 — 12 i od 2 —  5 popołudniu, 

w  niedzielę i święta od 9 — 12.

Zak ład  wodoleczniczy i sanataryum
specy&listy chorób nerwowych

D r a  K U P C Z Y K A
 ____________K raków , Szu jsk iego  I I . _____________

HARRY F R O M M
Kraików, ul. GU-rodzka i®.

k a p e l u s z e ,  C y l i n d r y ,  b i e l i z n ę  m ę s k ą  
R ę k a w i c z k i ,  K a l o s z e  K r a w a t y  i  t ,  p.  
W i e l k i  w y b ó r !  C e n y  n i s k i e !
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Xa treść o^łosźzeń Redakrya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny oglosen w  nagłówki?
f t H E  Wysokie dc. Kanwtta*

B i u r o
p o d r ó ż y

Zofii Biesiadockioj
O ś w i ę c i m  ( d w o r z e c )  

iprzoosjs Dii6i j  rargram

A m e r y k i
I . ,  I I . i  I I I . k la s y  d la  p a ­
r o s t a t k ó w  p o s p ie s z n y c h ,  o- 
r a z  b i l e t y  k o le j o w e  d la  k o ­
le i  p ó łn o c n o a m e r y k a ń s k ic h  
w e  w s z y s t k ic h  k ie r u n k a c h .

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE tlfl KAHAOY
i bilety kolejowe kanaipkis.

Prospek ty  darmo i opłatnie

K M A W I E M S A >
526 %

wszelkiego rcdzaju powinny być starannie chronione od 
każdego zanieczyszczenia.

ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana. ciężko się 
gojąca. —  Używana od 40 lat maść rozmiękczająca zwana „Pragską maścią 
domowa" okazała się skutecznym środkiem do opatrunków. —  T a  sama utrzy­
muje rany czysto, chroni je, uśmierza zapalenia i  bóle, działa chłodząco i przy­

spiesza zabliźnianie się.
Przesyłka pocztą codziennie.

1 wielka puśzka 70 hal. 1 mała puzzka 50 hal.
Poeztą zostają wysyłane opłatnie do każdej stacyi Austro- 
W ęgier — po nadesłaniu 3 kor. 16 hal. 4 puszki,

7 kor. —  hal. 10 puszek 
wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zaatrzeźo- 

żoną markę ochronną.

Główny skład: B. Fragnera, c. i k. nadw. dostawcy
A P T E K A  „ZUM SCHWARZEM ADLER*

Praga, Kleinseite, Ecke der Nerudagasse Nr. 203. 
Na składzie w aptekach Anstro-Węgier, 

w Krakowie w  zamożniejszych aptekach.

J A  A N N A  C S I L L A G
z moimi 185 centymetrów olbrzymio 
długimi włosami, które uzyskałem 
przez 14-to miesięczne użycie przez- 

zemnie wynalezionej pomady.
Takowa została uznana za jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów do 
przyspieszenia wzrostu tychże oraz 
do wzmocnienia skóry, powoduje ona 
u Panów pełny i silny zarost brody 
i już po krótkiem użyciu nadaje 
włosom na głowie, jakoteż na brodzie 
naturalny połysk oraz gęstość  i chroni 
takow e od przedwcześniej siwizny 

aż do najpóźniejszego wieku.
Żaden inny środek nie odżywia tak 
włosów jak pomada „Csillag* która 
zupełnie słusznie uzyskała s ł a w ę  
światową, ponieważ panie i panowie 
osiągają najlepsze w jniki, już po n- 
źyciu pierwszego krążka, gdyż w y­
padanie włosów po kilku dniach zu­
pełnie ustaje i świeży porost się oka­
zuje. Ten wynik udowadniają tysiące 
pism z uznaniem, które z całego 
świata napływają, gdyż tylko prawda 

zwycięża.
Cena jednegw krążka 1 i 2 zł.
Do tego: Herbata na porost po 1 K- 

Mydło „ „ „  1 „
W ysyłki pocztą codzlenniB po na.
desłaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fa­
bryki, dokąd należy także wszelkie 

zlecenia nadsyłać. 510

Anna Csillag*
"W ie d e ń  1., G r a b e n  N r . 1 4 .

Skład główny dla Krakowa: Droguerya Arnolda Reifera Grodzka

Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów
JÓZEFA WEKSLERA w  Krakowie, ul, Grodzka 71

poleca w bardzo wielkim wyborze Gram ofony, 
Fonografy, p łyty  i  w alce  najnowszych zdjęć. 

G r a m o fo n  k o n c e r to w y  z 10 p ły t a m i  z łr ,  3 5 .—
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Repe- 
racye wykonują się dokładnie i szybko po oanaoh umiarkowanych. 

Cenniki darin  ' * ~
339

o i opłatnie. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Z e g a r  w a h a d ł o w y
z  uderzeniem dzwonu wieżowego
z 72 cm. długą, pięknie politurowaną skrzynką z drzewa 
orzechowego, z przyjerm.em uderzeniem dzwonu wieżo­
wego, wybijający każde pół godziny i każdą godzinę 
K . 11. Tensam zegar z uderzeniem sprężynowem K. 10, 
ten sam zegar z muzyką, wygrywa co godzinę najpię­
kniejsze tańce i marsze K. 14. Opakowanie i skrzynia 80 h. 
Zegary te, są eleganckim meblem, z powodu wspaniałego 
wykończenia Budzik z muzyką w i grywa zamiast wydzwa­
nia w czworokątnej niklowej oprawie K . 12. Budzik  za 
św iecącym  w  nocy cyferb latem  K. 3-40. N ik low y ze­
garek Koskopf K .  4. S reb rn y  m ęski iub damski ze­
garek remontoir K . 10. Do każdego zegarka je s t dołą­
czone 3 le tn ie  pisem ne poręczenie. Wysyłka za zaliczką.

Josef Spiering, W ie n
I .  P o s tg ra sse  2 —27.

Ilu s tro w an y  cenn ik  zegarków , łańcuszków, pier- 
681 ścionków darmo 1 opłatnie.

DRUKARNIA DOMOWA
=  Każdy swoim własnym drukarzem =
Z moimi przyr, ądami drukarek mi o kauczukowych czeion 
kach noże każdy natychmiast drukować: karty wizytowe 
i adresowe, awiza, cyrkniarze, urzędowe wezwania itd. itd 
Jeenorazowe zestawienie umożliwia tysiące odbitek, 

z wszelkimi przynależnościast i :
Ceny

65 czcionek kor. I -—
tao „ „ a -
211 „ „  4—
354 „ „  6 -
650 „  „  10--

90 czcionek 
140 „
255 „
468 „
809

kor. 1-40 
2 40 
4-80 
7-20 

12 —
7 9 Q b ati on w gustownie wykończona stsmpilia kauczukowa, aż do 4 wierszy 
LA 0  a U iU l l j  t-kstu. nieograniczonej trwałości w eleganckiej kasetce, z wie­
cznie trwającą poduszeczką stampiliową.

I  I  D w i n c n n  FabrykR stmpilij i odlewar- .
J> L i C W I l I w l i a l  nia tzcionek kauczukowych ZflSIfPCy
Wien 1/24 Adlergasse 12, Filia w Odessie poszukiwani

Cenniki darmo

C z y  p o t r z e b a  zamawiać u obcych stampilie
kauczukowe i drukarnio domowe?

H i c !  Precz z obcym lichym towarem!
Zamawiający towar z obcych krajów przekonuje się 
często po nadejściu towaru, że stał się ofiarą oszustwa, 
ale wtedy już zapóżno!
Poco więc szukać u obcych tego, co unas otrzymać 
można niezawodnie taniej:

K r a k o w s k a  f a b r y k a  p i e c z ę c i

k a u c z u k o w y c h  i d r u k a r ń  d o m o w y c h

ALEKSANDRA EISCHHABA
w  K r a k o w ie , u lic a  G r o d z k a  5 0 ,

1
I
'I

f e

po leca  w ła sn eg o  w y rę b u  kom pletne d ru k a r ­
n ie dom ow e, ja k o te ż  s f im p ilie  w  w ie lk im  w y ­
borze w ed le  w zo ró w , w yk o n u je  też  ta b lice  
em a lio w an e  i lane , o ra z  n ap isy  na d rz w i itp.

Geny bardzo przystępne, konkurencyjne.
P o l e c a j ą c  s i ę  ł a s k a w y m  w  z g l ę d o m  S z a n .  

P .  T .  P u b l i c z n o ś c i ,  z a r ę c z a m  z a  d o b r o ć  

t o w a r u .

Aleksander Fisciihab, Kraków, Grodzka 50.

Najlepszego gatunku
igły-, o liw y  i  in n ych  przyborów  
do m aszyn szycia  dostać m ożna

tylko

w Układzie maszyn do szycit
Kraków, n l. Starow iślna 1 .1 .

p  W ysyłka aa prowincyę ze zaliczką. 
Założone na mocy statutów zatwierdzonych 

L .  43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato ilustrowa 
nego polskiego cennika 
z przeszło 1000 odbitka­
mi zegarków, wyrobów 

srebrnych i  złotych

HANNS KONRAD [
PIER W SZA

Fabryka zegarków 
W  B  K i l  X  V  r -  s o e

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz' 
włańcuszk, K  4'— Niklowy budzik K 2"90 
3 sztuki K 8’— z tarc zą świeeąeą w nocyi

IK  3'30, 3 szt. K 9 1— . Niema ryzyka! Do-| 
zwrlna wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Żadna nagroda konkursowa w zawodzie kucharskim
n i e  j e s t  w  s t a n i e  z m i e n i ć  n i e z a p r z e c z o n e g o  f a k t u ,  ż e  n a j t r w a l s z y m  i  n a j l e p s z y m

środkiem do zastąpienia m asła  naturalnego
j e s t

z  l i s t k a  k o n i c z y n y — M a r g a r y n a
ze Zjednoczonych Fabryk margaryny i masa, Wiedeń XIY|3 , Diefenbachgasse 5 9 .

Do nabycia we wszystkich nundlach konsumcyjnych.



23 grudnia 1906. N r 351

n i e m a ,  ż ą d a ć  z  M a g a z y n u  JULIUSZA GR0SSEG0 w Krakowie.
N a  ś w i ę t a k u p u j c i e  w  f i r m i e  D r  N i e ć  i  S k a ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  2 5  ( v i s - a - v i s  

o d w a c h u )  t y l k o  n a t u r a l n e  b i a ł e  i  c z e r w o n e ,  k o n i a k ,  r u m ,  
ś l i w o w i c ę  i  h e r b a t ę  po  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h ,

M a  p o d a r k i  g w i a z d k o w e  p o l e c a m y  g o t o w e  k o s z e  z  w i n a m i  
p o  z ł r .  5*— , 7 ‘5 0 , 1 0 '—  i  1 2 * 5 0  ł a t w e  d o  t r a n s p o r t o w a n i a .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiastowo. Cenniki darmo i opłatnie.

T r z y m a j m y  s i ę  z a s a d y Swój do Sw ego !“

K t o  c h c e  j e c h a ć

d o  A m e r y k i
tj?Iko5 do 7 dni

nie. li uda się do

: polsko-czeskiej firmy

K a r e s z  i  S t e c k i ^  B r e m e n f Bahnhofstr. 29.
Słowiańska firma ta udziela chętnie, odwrotnie i bezpłatnie w mowie ojczystej 

depo wszelkie do po i i róży ; ' ■ ’ rv  wyjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie
azczesliwie do Ameryki mogli przybyć, a pasażerów swych przewozi na j l eps zym,
•’ 0 & i h* br i Wv'?ni.*ijfl'7F |R i f*a»o.vtL.w!*-**'-.|>ai1owc&rE.l  ... ....
eKalser W llhem il.“ „Kaiser Wilfielm fler Grcsse* „Kronprinz Wilhelm %
którymi podróż przez ocean trwa t y lk o  5 1/, d n i.  W  czasie podróży maję pasażero­
wie doskonały, z d r o w y  w ik t  i rzetelną a uprzejmą usługę.

Okręty naszego Towarzystwa są ogóln e bardzo łubiane, więc należy wcześnie 
zabezpieczyć sobie miejsce przez posłanie zadatku 2 0  Koron, po otrzymaniu którego 
potemy natychmiast kartę okrętową i dokładne pouczenia do podróży, iak prędko 
i tanio dostać się można do jedynej słowiańskiej fumy 704

Capesz i Stecki, B rem en , Bahnhofstrasse Hr. 29*
lUinUlIllWIMM— — iWIMIIIIIlllillllPIIIIIIMillllll III— ■IIWIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIHIillllI llillli

Najpraktyczniejszy podarunek na Gwiazdkę!!

ZAGRANICZNE

1

ORYGINALNE

MASZYNY
DO SZYCIA

HAFTU
najlepszej i najnowszej konstrukcyi z najelegantszem wykoń­
czeniem nabyć można jedynie u firmy, Tow. handlowego

„ i P Ł W i a s r o "
K r a k ó w ,  G r o d z k a  6 0 .

P. T- Odbiorcom udziela sie bezpłatnie, nauki 
szycia haftu i ażurowych robót.

Dogodne spłaty ratalne Cenniki wysyłamy darmo i opłatnie.

na w agę i we flakonach.
w kilkudziesięciu różnych zapachach, n a jm o d n ie js z e :  Ażur,
Gardenia, Ideał, Fleurs d’ Amour, Coeur de Marie, 
Narcyz, Jaśmin, Orchidea, Orion, Fiołek w kilku odmia­
nach i wiele innych, również wody * kolońską, do ust i do mycia 

głowy na wagę i we flaszkach — poleca

C z e s ł a w  Ś m i e c h o w s k i
Kraków, Mały Rynek, obok apteki pod barankiem.720

Pierwsze krakowskie Przedsiębiorstwo
d l a  o ś w i e t i e z i i a  e l e k t r y c z n e g o  i  p r z e ­

n i e s i e n i a  s i ł y

R U D O L F A  P O P P E R A
w K rakow ie, ul. Fioryańka 4 7 , — T el. 4 8 4

poleca się do urządzenia elektrycznego, dla skle­
pów, mieszkań oraz wszystkich gałęzi przemysłu. 
Na prowincyi zostają roboty uskutecznione w jak 

najkrótszym czasie. — Kosztorysy bezpłatnie. 
=  Własne warsztaty elektromechaniczne. =

C z ę ś c i  s k ł a d o w e

maszyn do szycia wszelkich' sy­
stemów i konstrukcyi, wyrabiane 
z najlepszego materyału sprzedaje 

tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I- I.

W y s y łk a  n a  p r o w i n c y ę  z a  za liczką,.

Niniejszem mam zaszczyt^zawiadomić 
Szanowna PT . Publiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firmą

A . H O L IK
w Krakowie przy ulicy Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I.
Poleca swój skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letuiem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

589 Z  poważaniem A. HOLIK.

*
*

V3
ST
£*ros«A3C*

Prawdziwe ze złota double zegarki Roskopf 
kryte ankier Remontoir.

ze znakomitym precyzyjnym werkiem kotwicznvm aa 
podwójnie kryte, 8 bardzo silne koperty ze złota dou­
ble z pokrywą odskakuj ącą .Z ło to  double jest meta­
lem podobnym do złota, który me traci nigdy tea-o 
podobieństwa do złota. Zegarki te, są powszechnie 
podziwiane z powodu swego wspaniałego wykończe­
nia i nie można ich odróżnić ód prawdziwych zegar­

ków złotych
CENA złr*. 5*—.

złote double damskie zegarki podwójnie kryte złr. «. złote double 
podwójne łańcuszki męskie złr. I 50 złote double łańcuszki do 
lornetek i wachlarzy 160 cna. długie złr. 4. Do każdego zegarka 
jest dołączone 3-Ietme pisemne poręczenie przy wysWce aa zali­
czką. Iluatrowany eeąwk zegarków, łańcuszków, pierścionków 

i Ł p. darmo i opłatnie.

J O S E F  S P J E R IN G  
Wiedeń I., Postgasse 2— 27.

L 2291..

K O N K U R S
Zarząd Państw. Kasy dla chorych w Podgórzu rozpisuje niniejszem

k o n k u r s  n a  p o s a d ę  

l e k a r z a  n a c z e l n e g o
Posada nadaną będzie w pierwszym roku prowizorycznie, 

zaś po upływie tego czasu może nastąpić stabilizacya.
Do posady tej przywiązaną jest płaca 2400 Koron rocznie, 

oraz zwrot wydatków na dorożki do chorych.
Czas urzędowania w ambulatorynm Kasy przez trzy go­

dziny dziennie.
Z objęciem posady tej złączony jest obowiązek stałego za­

mieszkania w Podgórzu.
Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, którzy wykażą 

się przynajmniej sześcioletnią praktyką lekarską i byli w tym 
czasie asystentami Kliniki medycznej, sekundaryuszami w Szpi­
talu powszechnym lub lekarzami większej kasy chorych.

Podania należycie udokumentowane mają być wniesione do 
Kasy (ulica Trzeciego Maja ł. 12) n a jp ó ź n ie j  do 10 stycznia 1907

„. .„ Nie kupujcie 
żadnego zegarka

zanim nie widzieliście mojego wielkiego cennika. 
Otrzymuje s ię :

Ze arki niklowe Eoskopf . , . . . zkr. 1.50
„ ze złota ameryk. Roskopf . . „ 2*—.
„ srebrne R oskopf......................... B s -_
„ z podwój nemi kopertami . . .  „ 4 ,~
* z trzema srebrnemi kopertami . „ 5 -—
n płaskie s t a l o w e ......................... „ 8*50
„ ameryk. złote dablee . . . .  „ 5  —
B prawdziwa Boskopf patent . . „ 8*50
„ „ „Om ega*............................. 9-50

srebrne łańcuszki.........................  v p__
14 karatowe złote z e g a r k i ....................  ” 8*50
14 * złote łańcuszk i...................... io*__
14 „ złote pierścionki . . . .  £•—.
zegary wahadłowe o d .......................... .....  " j.go

„ z uderzeniem dzwonów wieżowych ” 4*50
„ z mechanizmem muzycznym . . g*__
„ k u k u lk o w e ............................... .....  " 2*50
u k u c h e n n e ....................................  1 ’20

budziki..........................................................  1*20
„ świecące w n o c y ................. * 1-50
n z podwójnym dzwonkiem . . .  „ 1*75
„ z dzwonem wieżowym . . .  „ 2*50

8 letnia pisemna gwarancja, za nieodpowiednie 
pieniądze 1  powrotem.

"■ Wysyłka za zaliczką. ■ ■ -

M a x  B o h n e i
z e g a r m i s t r z  

W ie n  IV., Margarethenstrasse 27.
(wc własnym domu). *

Proszę żądać mojego cennika, zawiera- 
I jącego 2000 ilnstracyi darmo i opłatnie-

Podgórze, dnia 21 grudnia 1906.

7«C

prezes kasy

I g n a c y  G r o s s .

Odznaczona m edalam i na w ystaw ach krajów .
P A R O W A  D E S T Y L A R N I A

w ó d e k  i l i k i e r ó w

Edwarda Urbana
w  K r a k o w ie  u l. W iś ln a  1. i .
poleca swoje powszechnie znane i odleżałe

w ód k i zd ro w o tn e
pędzone na kwiatach i ziołach oraz likiery 

i nalewki na owocach jakoto: 
Wiśniową, Owocową, Dereniową, Pomarań­
czową, Jarzębiak, Jarzękinkę. Kontnszówkę.

L ik ie r tatrzański, Benedyktynkę i inne. 
Posiada na składzie oryginalne Koniaki 
firmy: A . Dubois Lizee i Menkowa, Rum y 

i starki angielskie. 730

C ENY  FA BR Y C ZN E
Większym odbiorcom stosowny rabat- 
Cenniki na źadanie odwrotną pocztą.

Przyszedł transport
świetnych a tanich jabłek stołowych, węgierskich
w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h .  U l. ś w .  J a n a  1 2 .

Najlepsze instrumenty m uzyczne!
Najgustowniejsze 

zabawki i podarunki 
po najtańszych cenach

684 rozsyła
B A Z A R

A M E R Y K A Ń S K I

Kraków, Grodzka 59.
Proszę żądać 

eennika illustr. 
franko i darmo.

X*XKX£XXXXXXX
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B i b u ł k i  i  t u t k i  d c *  p a p i e r o s ó w
bez najmniejszej 

TĘ ilu mieszki 

gg gliceryny, h

760 i

wc.k. specyalnej trafice Rudolfa Herliczki w Krakowie.
I M

i  H ygieniczna b i e l i z n a  o b c iąg n ię ia  płótnem
wvr»biana przez dostawców król. dworów Saskiego i Rumuńskiego

M ey i E d lich  w  L e ip z ig -P la g w itz ,
jest bardzo elegancką najpraktyczniejszą i naj 
tańszą bielizną dla panów, part i dzieci.
Na oko nie można jej odróżnić! od naj­
lepszej bielizny płóciennej a kosztuje nie 
więcej jak pranie i zużycie. Usuwa nieprzyje­
mności połączone z praniem bielizny płócien­
nej. Bieliznę firmy M e y  i  E d l i c h  wyrzuca

0 ^ - _ -  się po zbrudzeniu i zastępuje nową; nosi
się zatem zawsze nową, nienaganną, dosko- 

1  f- jjj nale leżącą bieliznę, która nawet przy sil-

B t * M  men poceniu się okazuje się bardzo dobrą.
W  każdym zawodzie, w mieście i podróży 

jest prawie nieodzowną ; po jednorazowej próbie nie powraca nikt do bielizny 
płóciennej. B ie l zna papierowa wyrabiana jest we wszystkich modnych fasonach. 
Każda sztuka zaopatrzona jest stemplem M e y  &  E d l i c h ,  L e ip z ig ,  oraz

marką handlową.
Słynną bieliznę MEY i EDLI CH dostać moina w sklepach:

P O R Ę B S K I  I  Z I M L E E ,  R Y N E K  N r  8 , 
A N D R Z E J A  S C H U I T Z A  N A S T Ę P C Y ,  R y n e k  3 2

Zastępca na G alityę :

S Z Y M O N  L O R I A ,  K R A K Ó W ,  S e b a s t y a n a  2 0 .

8

P o w i a t o w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
W  K R A K O W I E

o p ro cen to w u je  w k ła d k i na
i  opłaca podatek rentowy 
z w ła sn y c h  funduszów.

, =  Mci.- h  I c e n y  
wzbudzaj? ><izaeyą
N ik lo w y  R e w  o n to ir W e -  
zonkow<v 2 “ a rką  Sy- 

r t o s k o p f  3 6  g o d z in  
id ą c y  w r a z  z  p ię k n y m  
ła ń c u s z k ie m  z łr .  1 * 9 6 , 

t r z y  s z t u k i  z lr .  5  5 0 ,  s z e ś ć  s z tu k  8  5 0 .  
S r e b r n y  R o s k o p f  o  3  k o p e r t a c h  b a r d z o  
s i ln y  z ł r .  6 ‘— . S t a lo w y  d a m s k i  r e m .  
z łr . 3 - 9 0 ,  B u d z ik  n a j le p s z y  z łr .  1 - 5 0 .

Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  o d  z łr .  T — . 
Ł r g a r k i d a m s k ie  z ł o t e  o d  z łr .  1 0 * — .

Bogato llMtr. omwIM na żądaala dana* I (płatnia

Ipaćy C/pras, Kraków, bI. Floryifiki 49.

N o w o  o t w o r z o n a

Droguerya i Perfumerya
oraz sk ład  przyborów  fotograficznych, 
pod firm ą J .  L I N K w U r a k o w i e  

u l .  S ł a w k o w s k a  1 .
poleca znaną z dob oci w o d ę  h o lo ń s k ą  
własnego wyrobu o połową tańszą od spro 
wadzanej z zagranicy.___________________ 708

T A N I E  C Z E S K I E  P I E R Z E
5 k ilo : świeżo darte K 9-60. 

K "  tepsze K 12’— , białe bardzo 
B u f f i w l  miękkie darte R  8. — ,|24-~ 

śnieżnej białości b. miękki;
darte K 30-—, K  36;— . 

Wysyłka opłatnie zazaluzką 
Z m i a n a  lub z w r o t  po zapłaceniu porta 

dozwolony.
B e n e d y k t  S a c h s e l ,  Ł o h e s  3 2 0 .  

810 Poczta P i l z n o  (Gzecky).

X * X X X * X X X » U ; X »

FRANCISZEK KONEĆNY
217 dawniej

A N T O N I  S C H U L Z  

K r a k ó w ,  u l-  S z e w s k a  18- 

p o l e c a  s w e  d o b r e  i  n a t u r a l n e

Wina Gedenburgskie
b ia ł e  p o  4 0 ,  6 5 .  7 5  c t .  i 1 z łr . b u t .  
c z e r w o n e  p o  5 5 ,  6 5  c t .  i 1 z łr .  b u t .  

Na ówięta w  litrach:
p o  6 0 ,  7 5  i 8 5  c e n t ó w .

ARTYSTYCZNE NUTY
D la  o s o b i s t e j  g r y  n a  i n s t r u m e n c i e  f o r t e p i a n o w y m  a r t y s t y c z n ie  

g r a j ą c y m  s p r a w ia j ą ,  ż e

H U P F E Ł O A  P H O Y O L A
p r z e w y ż s z a  z n a c z n ie  i n n e  w y r o b y .  —  J e s t  p e w n a  l i c z b a  
p o d o b n y c h  a p a r a t ó w ,  c z ę ś c io w o  n a w e t  p o d o b n ą  n a z w ę  m a j ą c y c h ,  
j e d n a k  t y l k o  o r y g in a ln y  w y n a la z e k .  , n a jw ię k s z ,ą  i l o ś c ią  t o n ó w ,  
( 7 2  t o n y ,  a  p r z y  w s z y s t k ic h  in n y c h  i n s t r u m e n t a c h  t e g o  r o d z a j u  
t y lk o  6 5  t o n ó w )  z  o d d z ie ln e m i  s u b t e l n i e  d z ia ła j ą c e m  c i e n i o ­

w a n i e m  b a s u  i Y io lin u , n o s i  n a z w ę

P H O N O L A
D e m o n s t r o w a n i e  k a ż d e g o  c z a s u  b e z  o b o w i ą z k u  k u p ie n ia  

w  Z a k ła d z ie  P h o n o l i  i w  s a l o n i e  f o r t e p i a n ó w

L ud w ik  H u p f e l d  Tow* J&kc.
Wien, VI., M ariah ilfe rs irasee  5/7.

Generalna reprezentacja G fotrian-Stelnwsg. Prospekty darmo I opł«tnl*i
Zastępca na Galicyę : Edmund Kappl w Stanisławowie.

zne
krajowe i  zagraniczne naj­
słynniejszych firm: „Fos* 
( W a r s z a w a )  Kodak, 

Guerz, Lumiere, Jou- 
gla etc. Po najtań­

szych ce ach. W naj 
większym wyborze. 

Cennik gratis.

W arszawski Skład
przyborów fotograficznych

S z e w sk a  2 .

634

Otwarcie na Rowy Rok! Kawiarnia Boulsvard w Tarnopolu m  Polski).
Zupełnie odnowiona 2 Stycznia przehodzi 
na własność Karola Ackermana. Sto czaso­
pism, ośw>atle <ie, wentylator i pianino ele­
ktryczne. Salon dla pań. Usługa grzeczna i 
skrzętna, doborowe trunki, chło mk i t  p.

C e n y  n is k ie .  O poparc i uprasza H ą r w l  A c h e r m a n  Tarnopol.

K t o  chce tanio, szybko i w y ­

godnie odbyć podróż do

A M E R Y K I  
Ksnady i Argentyny

siech pisze po szyfkarty, posyła jąc równocześnie 20  K .  zadatku, jed yn ie  na adres

M .  6 .  F ren d iierg
G ł ó w n e  b i u r o  p o d r ó ż y

ANTWERPIA (Belgia) UD. Van Lariusstr.
Wydawca : Ig n a c y  D a s z y ń s k i.  — RedeHor odpowiedzialny: G u s t a w  A l

C b c e  P a n  w  ł a t w y  s p o s ó b  
z a r o b i ć  p i e n i ę d z y  ?

to niech Pan zażąda darmo 
i opłatnie katalog ilustrow ny 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińskiego srebra, 
przyborów narzędzi z< garrsi- 

strsowskich i towarów muzycznych

F .  P A M K r a k ó w
Z ielon a  L. 3 /0 5 . 746

d L E C Z A M IA  „ZDROW IE"
Kraków, ulica św. Tomasza L . 17, poleca : 
B u s k i e  p ie ro ż k i i inne l e g u m i n y  
z na iału ze śmietaną lub konfiturami. — 
K u c h n ia  j a r s k a .  Kwaśne mleko z zie­

mniakami lub kaszą tatarczaną.
Ceny niskie. 747 Sala i la gości.

P ien iądz  każdy w yrzuca, kupując gotowe 
lik ie ry , gdyż za pomocą

esencyi,,MONOPOL"
sporządzać można każdy lik ie r, oszczę­
dzając 50®/,, —  G łó w n y  skład najtańsza 
Droguerya Menkesa, Lwów, Kazimie­
rz o w sk a  róg R zoźn ick ie j 707

* * * * * * * * *  iu iu S7 T $ T T > riii7 T in i7 "

ZAIŁAD WODOLECZNICZY 
I SANAPRYUM

Spec. chor. nerwowych Dra K U P C Z Y K A
w Krakow ie, ulica Szu jsk iego  L . II.
697 (róg ul. Rajskiej).
wodolecznictwo, parnia, gorące kąpiele 
powietrzne, kąpiele gazowe z kwasem 
węgl., kąpiele wodoelektryczne, świetlno- 
elektryczne, natryski eleKtryczne, ele­
ktryzowanie, masaż ręczny, wibracyjny 
i el ktryczny. ciepłe wanny, kąpiele mi­
neralne. Leczenie dyetet czne i tuczne. 
Choroby nerwowe, reumatyzm, choroby 
żołądka i jelit, staza moczanowa, cu­
krzyca, otyłośó, ogólne osłabienie, cho­

roba serca i naczyń krwionośnych.
Pokoje dia chorych Oświetlenie elektryczne.

3-!rtnia piryl; ^arancyal ! ? *  konkwmyi

b  M o ro n  B
W spaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 

system u Roskopf, o doskonałym, silnym aut<S>matycz- 
i j m werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
em aliow anym  cyferblatem (nie z papieru), w ele-
p nckiej niklow ej oprawie,opatrzony plombą ochronną,, 
idi e j  36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo-1 
bi e, z łocon e wskazówki, doskonale uregulowany, z *  
2- etn ią  pisem ną gwaran. 1 szt. K  6-— 3 szt. K  14
taki sam z  wskazówką sekun. 1 n „ 6- — $ „  „1 7
w eb1u. srebrnej oprawie bez

wskazówki sekundowej 1 „  „ 10-— i  „ „2 8
taki sam z wskazówką sek. 1 12 50 3 35
Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bsz iednego 

potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 
P i e r w s z a  f a T o r y łc a .  z e g a r k ó - w  458

T T a n n s  K o n r a d  w  B r i i x  ( C z e c h y )  N r .  9 L 8 >
Bogato i)lustr poi. ketalofr t  przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu ua żądanie daimo i opłatnie.

o

6

o

6
W f i  D N I A C H

i u  d o A M I R Y K i
Przeprawa pasażerów do

KANADYi&RGENTYN f
Żądać pouczenia. K orespondentka wystarczy.

Falek & Co., Hamburg, Raboisen 30 N.
657 K o r e s p o n d e n c j a  w e  w s z y s t k ic h  j ę z y k a c h .

ID ^ IL . 3 V r i 0 3

z watą Sa lveso l
T u tk i cygare tow e egipskie, o z d o b n e  —  dla w yb red nych  smako

Pa lą  się tówno i lekko, nie czernieją, smak maja łagodny, nie spsbi 
się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką zaletą tutek cygaretowyc 

Każdy palący tytoń chcąc uniknąd Zbtrucia nikotyną, winien palić ty! 
w cygarniczkach szKl.nnych. z watą .Sa lreso l“ . pochłania ona nikotynę, a 
usuwa jej szkodliwe działanie. 56*
Oryginalny pakieeik „W a ty  Salreso!“ wystaicza na 200— 400papierosów lub ef

I ©  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  t  M .  2 ©  h a l .  

żakiecik waty »Salvcs«l“ 3© Sab ©O lii 
I ©©© tutek cygaretow.- e h  ,Dalmiosi 3-2© ,

W y b o ry  te po leca :

Zakład przemysłowy wyrobów papierowy 

M r .  W .  B E Ł D O W S K I ,  K r a k ó w .

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

%
h m

t U  kierawiuażwaoi!

ł J  J h lR  J h  P O J ś E G O j  (M EC H A N IK A  S P E C Y A L l i r ?  

W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L  1.-!
(N A P R Z E C IW  O C  P O C Z T Y ) ,

Wykonu}* ssykke, dokładni* i gruntowni* naprawy 
d o  szycia wszelkich koustrnksyj- 

S p n e d ą J *  w s a d k le j r *  g a t u n k u  w *»*ym jr
»jra» «A y«v«n *  w  s u a k * m l t y i «

j i t k o t a i  c z ę ś c i  składów# n a j l e p s z e g o  g a U n k u  d e  t r M t lk i* *  
is y s te m ó w  m a s z y n  d o  s z y c ia .

HŁamówieaia z prowincyi załatwia się odwrotną poczi*- 
W sze lk i*  napraw y mogą być u sk u teo zn lo n *  w pr«*cią*«  48  

CEN Y UM IARKOW ANE.

;lefon hr-


